Nr 14 


Niedziela 18 (31) stycznia 1909 r. 


Wychodzi codziennie rano oprócz dni poświątecznych. 


„ Adres Redakcyl: Kijów, Prorezna 13, Telefon 2464. 
Administracyi i Drukarni Polskiej Kijów, Prorezna 9 Telef. 1672. 


Rękopisów Redakcya nie zwraca. 
Redaktor przyjmuje od 2—3. Sekretarz od 12—2. 


Administrasya otwarta od 10—4 po południu 1 od 6—r 
wieczorem. 


Qgłoszenia przyjmuje się do godziny 6 wieczór. 


PISMO POLITYCZNE, SPOŁECZNE i LITERACKIE. 


40 kop. 


Prenumeratę i 


Rok LV. 


miesięcznie kwart.  półrocz. rocz, 
Prenumerata: W kraju —.86 2.50 4.50 8.— 
L Za granicą 1.35 4.— 7.— 14— 


OGŁOSZENIA: Od wiersza petitowego przed tekstem 


pierwszy | 20 kop. każdy następny raz, za 


tekstem 20 kop. pierwszy i 10 kop. następny ras. 


Numer pojedynczy 5 kop. 
i ogłoszenia przyjmuje 
Administracya. 
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je] 
P. 


Wieczny odpoczynek racz mu 


EXPRES 


Najlepszy w Rosyi 
TEATR-BIOGRAF »» 


Od dnia I8-go stycznia [909 r. program nadzwyczaj ciekawy. 


X Promienie Roentgena na usługach kinematografu. 


Flora i Fauna w zanieczyszczonej wodzie, pierwsze zdjęcie fotograficzne, obraz z punktu widzenia nauki bardzo zajmujący. 


Los wodza Gallów cwi Wzięcie Alizo 


ny. 


s 


Ogłoszenia do wszystkich gazet w Rosyi i 
ogłoszeń „REKLAMAĆ, Kijów, Kreszczatik 41, telef. 2365. 


MM 


TEATR MIEJSKI. Dyrekcya S. Brykina. Dziś dnia 18-go dwa przedstawienia w połud- 
nie „Bajka o carze Sałtanie'. Początek o godzinie 12!⁄, wieczorem „Dama piko- 
„wa. Uczestniczą pp. Guszczina, Leontjewa. Rotmirowa, Jasienowska, Uarpentier. Lielina; 
p. Oreszkiewicz, Boczarow, Sokolski, nukowski, Leticzewski, Disnienko, Kowalewski, 
iabinow. Początek o godz. 7*/, wiecz. Dnia 19-g0 „Boris Godunow'. Dnia 20-g0 
po raz 1t-ty op. „Kopciuszek“. Dnia 21-go występ p. Wekker op. „Faust“ Małzo- 
'rzata p. Wekker. Dnia 22-go benefis p. Czałejewej z udziałem artystki teatrow cesar- 
„skich p. O. Kuza op. „Aida“. W próbach vp. Wagnera „Walkirye* na benefis p. Oresz 
kiewicza. Drugi raz opera „Walkirye* będzie wystawiona na benefis orkiestry. Bilety 
nabywać można, 669—11 


TEATR „SOŁOWCOW'. Dyrekcya I. Duwan-Torcowa. Dziś dnia 18-g0 w południe po 
wznowieniu „Gorie od uma“ w 4 aktach. Początek o g. 12-ej. Reżyser Niedielin, wie- 
czorem po raz 2-gi „Quo Vadis“ H. Sienkiewicza. Uczestniczą pp. Paschałowa, Toka- 
= rewa, Czaruska, Ellis; pp. Borisow, Dagmarow, Dwinski, Duwan-Torcow, Kramow, Leon- 
| tjew, Ru inicki, Smirnow, Stiepanow. Początek o godz. 8-ej wieczorem. Ceny zwyczajne. 
W poniedziałek dn. 19-go przedsiawienie popularne po raz 3-ci „Madame sans Gêne“ 
w 4-ch aktach. Dnia 20-go benefis L. Borisowa (40 lat działalności artystycznej) po raz 
*l-szv nowa sztuka A. Berstejna „IZRAEL“ w 3-ch aktach i „Zaręczyny w porcie ga- 
ler“ W środę 2l-go „Miłość studenta“. w 4-ch aktach L. Andrejewa. W czwartek 
dnia 22-go po cenach zwyczajnych dla prenumeratorów gazety „Kijewskija Wiesti* po 
cenach zniżonych po raz 2-gi 1) „Kleopatra gubernialna', 2) „Jak się on stał 
redaktorem". 3401-14 


Š Dyrekcya p oki J Sala 
i$ dnia 18-go trzeci wy- ji P. Nikolski Frank w 2-im ie 
Step M. A. Charpentier „Zakazane pocałunki pio 


TEATR „BERGONIER“. 


panne UN wykona kuplety AST E e 
Dn. 19 stycznia benefis N. N. «4 Aruce i wielki koncert 
Nikolskiego-Franka. „LAIKA w 3 ax. „Ręce do góry” (wariete”. 
, W niedzielę dnia 18-go stycznia o godz. 2-ej po południu „Święto dzie- 
cinne“, obszerny program cyrkowy i kinematograf w czasie antraktów, 
zabawy, tańce, jazda na kucykach. Ceny ód 25 k. do 1 rb. Wieczorem o g. 
l 8-ej wielkie świąteczne przedstawienie i kinematograf. O godz. 10%/ wie- 
czorem rozpoczynają się walki: 1) Frank Gotcz=Miller, 2) Szule—Nodżi, 

3) Popławski--Szemiakin. Jutro benefis Szemiakina. 3876—14 
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w> KLUB POLSKI „OGNIWO“ 


W niedzielę dnia 18-go stycznia r. b. o godzinie 5-ej po południu od- 
będzie się w sali klubu 


CABARET 


Podczas którego przygrywać będzie orkiestra. Opłata ze wejście dla 
pp. członków i ich rodzin po 25 kop., dla gości pp. członków i ich 
rodzin po 50 kop., a dla pp. studentów po 15 kop. 


OooOGoocOSOOGUU AOoGOCUOUDOGSOĆ 
We wtorek dnia 20-go stycznia W, . 
staraniem Towarzystwa „Oświata' 
odbędzie się w sali klubu polskiego 


I ODCZYT 


U literaturze bistorycznej ostatniej (0 


wygłoszony przez profesora 


Adama Szelągowskiego 


Początek o godzinie 8-ej wieczorem. 
Geny biletów: Rząd I — 1.50; rząd II — 1.25; rzędy HI, IV i V -- 1 rb. rzędy VI, VII 
i VIII — 75 kop; rzędy IX, X, XI, XII i XIII — 50 kop.; rzedy XIV, XV i XVI — 30 kop. 
boczne krzesła bliższe po 1 rb; dalsze — 50 kop. 


i Bilety są do nabycia w klubie „Ogniwo“ codziennie ed 
Wiadysława idzikowskiego. 


= Teatr mały Kramskiego. Dyrekcya S. Kortis. 


W niedzielę d. 18 stycznia 1909 roku, nastąpi otwarcie sezonu przedstawień komicznej 
opery i operetki przez polską trupę artystów, 'ze współudziałem znanych pierwszorzęd- 
nych śpiewaczek i solisty Warszawskich Rządowych Teatrów: 10212—3 


| pani Borowskiej, pani Chaveau ‘rana Boguckiego. 
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Wejście na salę 20 kop. 
godziny ll-ej do 3-ej i w księgarni 
2—10255—1 


*W dniu powyższym da- 66 początek 
ną będzie ulubiona i me- punktualnie o 
lodyjna operetka w 3-ch godzinie  8!/ą 

aktach K. Zellera: 39 wieczorem. 


Kasa otwarta w dnie przedstawień od godz. 10-ej rano do 2-ej popoł., następnie od g. 5-ej 
wieczór do końca przedstawień. Sprzedaż biletów na niedzielne przedstawienie rozpocze- 
ła się w piątek dnia 16-go stycznia. Administrator N. Dubrowski 


zmarł dnia /-go stycznia [909 r. w Janiszówce gub, kijowskiej, 
powiat taraszczański, przeżywszy lat 68. 


Podwójne spotkanie. Stereoskop XX wieku. Trenowanie byków w Hiszpanii, zdjęcie z natury. Winobranie we 
Włoszech. Widmo tajemnicze. „Ryfl Bill“ [V-ta serya AUSTRALIA: wspaniałe widoki miasta i obrazy rodzajowe. 

'Wielka orkiestra koncertowa. Początek przedsi. o g. 12-ej pp. Programy i szczegół. opis treści obraz. bezpł. otrz. można w kasie. 
z z, 


Uwadze Pp. Dyrektorów fabryk, cukrowni, banków it. p. 


zagranicą załatwia jedyne w kraju poł.-zach. Biuro 
Prenumerata wszystkich pism. 


Zarząd T-wa Kasy emerytalnej 


oficyalistów pracujących w rol. i w przem. rol. od 1-go stycznia 1909 r. 


Kreszczatik No 27, naprzeciw Proreznej 


Wynajmuje karety, 


Bulw. Bibikowski 


mieszkanie Nr. 10. Winda. Telefon 14-48 


Remiza Marcina Ruszkowskiego. 


Bulwarno-Kudriawska Nr 16. 
powozy i powoziki, 
bale śluby i pogrzeby. Na żądanie angielskie zaprzęgi. È 4 

Sprzedaż i kupno: koni, powozów, uprzęży i liberyi. 


Lecznica chirurgiczna i terapeutyczna 


Przy lecznicy ambulatoryum tanie. 


5216—4 


Telefonu 1058. 


miesięcznie i dziennie, na spacery 


„-100- 164 


Ne 4. Telef. 1394. 


Po rozszerzeniu i gruntownej restauracyi lokalu przyjęcie chorych stałych wznowione 
z dniem 15 września r. u. 


Porada—50 kop. 3976—18 


Pracownia chemiczno-bakteryologiczna 


dla celów dyagnostyki lekarskiej 
przy lecznicy chirurgicznej i terapeutycznej 


dać Panie, h 


3—10256 -—1 Dai 


ny-Ostrów 20 wiorst. 


»» Kreszczatik 25, 
wprost poczty. 


buhaje tejże rasy. 


w klas. fortep. 150, 120, 110 rb. rocz.; w kl. 


3 Rada Gospodarzy Klubu Polskiego OGNIWO” 


7 


niniejszem zawiadamia pp. członków i ich gości, 
że w sobotę dn. 7 lutego 1909 r. 
odbędzie się 


Ip KOSY 


Kostyumy nie obowiązujące. 9-10246—2 


OSOBE n N e ZOROSOSRSESEBESEA 


83 


Dnia 3-go lutego 1909 roku 


w Sali Klubu Kupieckiego 


odbędzie się tradycyjny 


Bal Techniczny 


na korzyść 


„Bratniej Pomocy” studentów politechniki. 2-10213-2 


ul. Meryngowska X: 8 


obok Teatru Miedwiediewa. 
Dyrekcya Towarzystwa. 


Dzisiaj Wielki Koncert i Divertissement Grand Soirée Amusante z udziałem 


całej trupy, a także debiuty nowych artystów: 7 i znakomity pol- 
znakomita operetkowa „pom żonę Eugenia Martens A humorysta, 

i Zupełnie nowy program, tylko nowości. Szczegóły w progra- 
Bolesławski. inach. Przy teatrze pierwszorzędna restauracja, otwarta do 
godz. 4-ej w nocy. Zawsze świeża i wyborowa prowizya. 4964—32 


arty- 
sta 


Pierwsze walne zebranie 


Towarzystwa Pomowy Studentom Polakom Uniwersytetu Kijowskiego 


odbędzie się d. 18 stycznia 1909 r. o godz. 2-ej po poł. 


w sali klubu „OGNIWO”. 


Porządek dzienny: 1) Wybór zarządu i komisyi rewizyjnej 


2) Wolne wnioski. 3—10208—3 


nm — — ~ m Å 


I Licytacya 


zmieniona 
W Horodyszcze-Pustowarowieckiej fabr. cukru 4%, 


od dnia 20-go stycznia 1909r. z wolnej ręki lieytacya z trzech folwarków—in- 

wentarzy żywych i martwych, wołów; krów i jałownika maszyn, narzędzi rol- 

niczych, materyałów i ruchomości, a także remanentu, zapasów i rozmaitych uten- 

sylii fabryki cukru. Stacya pocztowa, telegraiiczna i kolejowa Biała-Cerkiew — 

n kijowskiej gubernii. 12—-5095— 13 

P. S. Konie ze wszystkich folwarków, a narzędzia rolnicze z dwóch większych 
folwarków sprzedawane nie będą. 


BIURO POŚREDNICTWA PRACY 


o 5 .3oF, TVE 
przy „Związku Oficyalistów na Rusi“. 
Kijów, Kreszczatik Nr 42 mieszkania 29. Telefonu Nr. 131. 
Biuro otwarte od godziny 10-ej do godziny 5-ej po poład. 
Poleca kandydatów na wszelkie posady w rolnictwie i w przemyśle rolnym. Cheąc 
sobie zjednać zaufanie wszystkich warstw społecznych, Biuro nasze wyklucza wszelkie 
stosunki i protekcye, a polecać będzie tylko tych kandydatów, o ktorych zdołało ze- 


brać drogą ściśle konfidencyonalną pewne i dobre referencye o fachowych 
i etycznych ich zaletach. 5—1U268—-1 


pługi, brony, extirpatory, komplet maszyny konnej, młynki, 


Bulw. Bibikowski Nr 4, telef. 1894. 


Pod kierunkiem D-ra A. Modrzewskiego 
Badanie moczu, kału, plwociny, treści żołądkowej, krwi, ropy, wysięków, mleka, błonek 
dyfterytowych, i t. p. Serodyagnostyka syfilisu. 


LICY TACY A 
g" lutego 1909 r. o godzinie 10-ej z rana 
w Oleszkowcach remanentu żywe o i martwego 
iegraf Felsztyn (podolski) w odległości 8 wiorst, 
Sprzedawać się będą: i ych, j. 19 maor 
podrasowych, 15 sztuk młodzieży podrasowej po arabie ze stada białocerkiewskiego. Ugier 
arab półkrwi. Krów i jałownika 60 sztuk, w tych krowy czystej rasy Uldenburskiej I á 
Chlewnia rasy Jorkszir i Bergszir 30 sztuk. Oraz żniwiarki, siewniki, 


3977—18 


rozpocznie „się licytacya z wolnej ręki 
Stanisława ZŻurakowskiego. Poczta i te- 

stacye kolei Wojtowce 19 wiorst i Czar- 
45 koni roboczych, w tej liczbie 15 matek 


wałki i t. p. Po informacye 


1022 uprasza się zwracać do zarządu folwarku Oleszkowiec. 10-10230-2 
0223—1 z 
o Zakład Fotograficzny o 
a = m 
dramat historyez- Komiczne: Fo B’yskawica czyli zwio-| © Gudszon i Gubczewski Le) 
ny w barwach. KOMI Ć* dzenie Paryża w przeciągu godzi- a Prorezna Nr. 23, telefon 2360. i a © 
H e dzienny i elektryczny dla momentalnych zdjęć wieczo- 
3 Dwa pawilony: rem przy nowowynalezionej lampie „Jupiter“. Zdjęcia 8 
3 wieczorowe wyróżniają się barwnością i plastyką. Najlepszy sposób fotografowa- 
| nia dzieci. Wyższe nagrody w kraju i zagranicą. Zakład otwarty od 10 do 4i od 
a 6—8 wieczorem. WINDA. -,—3117- 31 © 


Szkoła Muzyczna M. TUTKOWSKIEGO 


LIPKI, ui. Aleksandrowska Nr 47. 
Podania o przyjęcie przyjmuje się codziennie od g. 12 do 6, oprócz dni świąteczn. Wpis 


śpiewu 120 rb; w klasie skrzypiec 120 rb.; 


w kl. wiolonczeli 60 rb. Płaci się z góry za półrocze. Skład profesorów pozostaje bez 
zmiany. 


6—10067—3 


| OM 


te Gery du psia „OGNIWO” „ WJJSIAWA DNAN 


Bachtina, Wrzeszcza, Galimskiego, Dąbrow- 
skiego, Lewczenko, Menka, Orłowskiego, Pi- 
monienko, Popowa, Selezniewa, Chołodow- 

skiego i Jarowego, 10249-1 


w Muzeum Miejskiem 


codziennie od g. 10-ej r. do g. 4-ej po połud. 
Wejście kop. 40. Ucząca się młodzież 20 kop. 


Sprawy Heroldyi 


Były Sekretarz Senatu radca st. 
Al. Buche legitymuje z tytułów szla- 
checkich, herbów, zajmuje się sprawa- 

mi heraldycznemi. 6-4902-2 
Petersburg, Pantałiejmońska 27. 


RUSZY 


+ © * 
KRAE CHEN 


D DAWNA WYPUOBOWANE P KATARACH, 
KASZLU, Wy a LEGMIENIU, KWASAC| 


DO NABYCIA WSZĘDZIE 
WYRAŻNIE PRODUKT NA 


14-1U0100-2 


=% ZARZĄD MIEJSKI 


podaje do wiadomości ogólnej, że ulica 


„Czornaja Griaż” w Kijowie, 


w cyrkule Padolskim z zezwolenia władz 
otrzymała 


nazwę „Frolowskiej . 


LELA e 
D-r K. Kowaliński 
Chor. skóry, włosów, weneryczne i syfilis 
12—2 i 5—7, Pań 4—5. Nestorowska 36. 
25-102224-3 


W. Żytom. 16. 9- 12i 5—8 


Dr Czerniak kob. 1—2. Syf., wen. mo. 


czopłe. (spec. kur. strict). niem. płe. Wszyst- 
spec. spos. kur. Oddziel. łóżka. 1-180-3307 66 


a . a T 3 j 
Kupuję stale angielskie 13:5; 
pojedyńcze sztuki. Zgłoszenia przysyłać J. 
Zaleska. Skazińce, poczta Jarmolince. 

3—10222—3 


„WYCHOWANIE ios- 
W DOMU | SZKOLE“ 


Wychodzi w Warszawie w 10 zeszytach 
rocznie prócz czerwca i lipca. 

Każdy zeszyt zawiera 6 arkuszy druku. 

Czasopismo porusza różne sprawy, doty- 
czące wychowania zarówno domowego, jak 
i szkoinego (szkoła średnia i elementarna), 
informuje o literaturze pedagogicznej pol- 
skiej i zagranicznej, prowadzi koresponden- 
cye z rodzicami w kwestyach wychowaw- 
czych; prowadzi kronikę ruchu pedagogicz- 
nego i t. p. 

PRENUMERATA WYNOSI: 


W Warszawie: rocznie rb. 5, półrocznie 
rb. 2 kop. 50, kwartalnie rb. I kop. 25. 

Na prowincyi: rocznie rb. 6, półrocznie 
rb. 3, kwartalnie rb. i kop. 50. 


Adres Redakcyi i Administracyi: 
Warszawa, Aleje Jerozolimskie Nr. 29. 


KALENDARZ. 


18 (31) Piotre. 


Biure Tew. Oświata (Krerszczatik | klab 
<Ogniwo>»), otwarte od 10 do 3 po południu 
zodziennie oprócz niedziel i świąt. P 


Ćwiczenia w P. T, 8. W poniedziałek. Chłop- 
cy do lat 14: 5—6; uczniowie: 6—7; druhinie: 
8!/,—9*/ę, — Wtorek. Panienki do lat 14: 5—68; 
druhinie: 6—7; druhowie: 9—10. — Sroda. Ucz- 
niowie: 6-—7. — Czwartek. Chłopcy do lat 14: 
5—6; druhinie: 81/—91/,. — Piątek. Panienki 
do lat 14: 5—6; druhinie: 6—7; uczniowie: 7—8; 
druhowie: 9—10. — Niedziela. Goście: 10—11 
zrana. 


Biure kij. rz.-kat. Tow. debroczynneści, Mała- 
Żytomierska Nr 8, otwarte każdodziennie od 10 
do 2-ej, oprócz świąt i niedziel. 


Bluro Poi. Tow. Kolonil Letnioh w Kijowie 
W. Podwalna 23; godziny przyjęć od 11—1. 


Biuro prncy przykij. rz-kat. Tow- debreczyn- 
ności, Mała-Żytomierska Nr 8, otwarte codzien- 
nie od 10-ej do 5-ej oprócz świąt i niedziel. 


Filia Laboratorna 
Jadwigi. 

Biuro Koła Keblet Pelek, otwarte od g. 12— 
3 po poł. codziennie, Funduklejowska 26 m. 1. 

Blure pesrednictwa praoy „Związku oficya- 
listów na Rusi* — Kreszczatik 42 m. 29, poleca 
kaudydatów na wszelkie posady w rolnictwie i 
przemyśle rolnym. Otwarte w dnie powszednie 
od 10—5 po pał, 


Nr. 12, przy schronisku Św 


Poi. Tew. Miłośników Sztuk! 
Kancelana mwari rd 
ezoren., 


Biuro Związku Rown. Kobiet Polskich (M. Wło- 
dzimierska Nr 26, w lokalu p. Kozłowskiej) 
otwarte w niedzielę, wtorki, czwartki od 12—2 
pop., przyjmuje wpisy oraz udziela informacyi. 


ATA 


aiik Nr 41 


" at 


„7 wią. 


s Stanowisko 


Koła Polskiego. 


W szeregu artykułów, drukowanych 
na łamach „Głosu Warszawskiego* i 
powtórzonych w „Przeglądzie Narodo- 
wym“, rozwija p. Roman Dmowski 
swój pogląd na trzyletnie dzieje przed- 
stawicielstwa naszego w Izbie prawo- 
dawczej petersburskiej, na te przemia- 
ny, jakie w jego stanowisku zaszły i 
zajść musiały pod wpływem zmieniają- 
cej się sytuacyi parlamenta1nej w Pe- 
tersburgu. 

Jest to dla nas głos wielkiej wagi. 
Nietylko dlatego, że pochodzi on od po- 
litiyka wybitnego, znającego naocznie 
stosunki w kraju i Petersburgu, kie- 
rownika Kół Polskich w drugiej i trze- 
ciej Dumach, lecz przedewszystkiem 
dlatego, że jest to uzasadnienie obecnej 
ewolucyi Koła Polskiego, a więc zawie- 
ra opinię zarówno prezesa, jak i więk- 
szości Koła Polskiego. 

Wyjaśnienie takie i taki głos kom- 
petentny jest tem bardziej na czasie, 
że jak to stwierdza szanowny autor: 

„Na tle tej kwestyi wytworzył się w 
opinii kraju pewien zamęt, zwiększany 
przedewszystkiem przez prasę. słabo w 
znacznej swej części zoryentowaną w 
zagadnieniach politycznych, a niezawsze 
umiejącą traktować sprawy wielkiej dla 
kraju wagi z należytą odpowiedzialno- 
ścią. Nie może on trwać długo bez 
wyraźnej a głębokiej szkody dla na- 
szych narodowych interesów“. 

Wyjaśnienie zagadnień, które w tak 
krótkim stosunkowo czasie spadły na 
społeczeństwo nasze, rozpoczyna autor 
od pytania, jak się przedstawia teren 
działalności naszej reprezentacyi w Pe- 
tersburgu obecnie i jak się przedsta- 
wiał w pierwszej i drugiej Dumie. 
Warunki uległy tu zasadniczej zmianie. 

Inne znaczenie miała pierwsza Du- 
ma, zwołana w chwili burzy i wrzenia, 
kiedy sam rząd uważał za stosowne 
poczynić społeczeństwu pewne ustęp- 
stwa, inny teren stanowiła druga Du- 
ma, żyjąca po nieudanym eksperymen- 
cie wyborskim w ustawicznym strachu 
o swe istnienie, inne wreszcie trzecia 
Duma, umiejętnie dopasowana do po- 
trzeb rządu Ukazem z dnia 3 czerwca 
1907 roku 

„Pierwsza Duma, złożona prawie w 
całości z żywiołów konstytucyjnych i 
rewolucyjnych, nie przyjęła roli, jaką 
jej rząd przeznaczył, nie pogodziła się 
z manifestem październikowym, ale, 
oparta o opinię kraju, uznała się za 
organ walki o reformy bez porównania 
szersze, o gruntowną przebudowę całe- 
go ustroju państwowego, wreszcie wal- 
Ki o władzę — o władzę Dumy, jako 
niezależnego parlameutu, i o rząd, któ- 
ryby z łona tej Dumy wyszedł. Nad- 
to, pod naciskiem żywiołów skrajnych 
i dla uzyskania wpływu na lud, wysu- 
nęła ona na czoło przewrót społeczny 
w dziedzinie agrarnej. 

„Przy stanie opinii w kraju i nastro- 
ju mas, rozwiązanie tej Dumy wyda- 
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wało się niebezpiccznem. Gdy wszak- 
że w odpowiedniej chwili rząd się na 
nie zdecydował i gdy rewolucyjna ode- 
zwa wyborska przeszła bez echa — 
moralne zwycięstwo rządu nad rewolu- 
cyą i nad pociągniętymi przez nią ży- 
wiołami konstytucyjnymi stało się fak- 
tem. 

„Druga Duma, mająca już dość po- 
ważną mniejszość żywiołów, stojących 
na gruncie manifestu październikowego 
lub nawet uważających go za reformę 
zbyt liberalną, a w większości posiada- 
jąca skład nader nienormalny, bo przy 
niewielkiej liczbie inieligentnych Ży- 
wiołów konstytucyjnych zawierająca 
tłum ciemnych przeważnie zwolenni- 
ków przewrotu społecznego — wahała 
się między walką o swą niezależność 
a kompromisem z rządem dla ocalenia 
się od rozwiązania, które, ze względu 
na jej skład, było nieuniknione. Rząd 
z rozwiązaniem jej zwlekał, już nie ze 
względu na nastrój opinii, którego się 
nie miał potrzeby obawiać, ale ze 
względu na widoki swego kredytu za 
granicą. Na Zachodzie jeszcze wierzo- 
no w siłę rosyjskich żywiołów konsty- 
tucyjnych, udzielano im moralnego po- 
parcia i warunkowano udzielenie po- 
życzki przyjęciem jej oraz budżetu 
przez Dumę. Gdy wszakże przy pomo- 
cy Berlina widoki kredytowe się po- 
prawiły, decyzya rozwiązania drugiej 
Dumy niezwłocznie zapadła. Połączone 
ono zostało z aktem 3 czerwca 1907 
roku, mającego na celu osiągnięcie ta- 
kiego składu nowej Dumy, któryby się 
pogodził z rolą, jaką jej rząd wyzna- 
czył. 

„Cel ten został w zupełności osiąg 
nięty. 

„Przy pomocy zmiany ustawy wybor- 
czej i jej wyjaśnień przez administra- 
cyę, oraz rzucenia w agitacyę wyborczą 
haseł obrony przed przewrotem agrar- 
nym, przed rewolucyą, schodzącą na 
rozbój i grabieże, oraz walki z żywio- 
łami nierosyjskimi w państwie — wy- 
brana została trzecia Duma, w której 
składzie żywioły, idące w swych aspi- 
racyach do reform dalej, niż manifest 
17 października i nawet, niż interpre- 
tacya tego manifestu przez rząd obe- 
cny, stanowią mniej, niż część trzecią. 

„Pozostała większość dzieli się w nie- 
zdecydowanej dotychczas proporcyi na 
żywioły, dążące do cofnięcia w mniej- 
szej lub większej mierze zapowiedzia- 
nych w r. 1905 reform i do przywró- 
cenia starego porządku, oraz na stoją- 
ce na gruncie zasad październikowych, 
w szerszem lub węższem ich rozumie: 
niu. Ostatnie ujęły w swe ręce kie- 
rownictwo pracami Dumy. 

„Ten skład większości Dumy odpo- 
wiada składowi rady ministrów, której 
część chce utrzymać w prawodawstwie 
zredukowane zresztą zasady manifestu 
październikowego, druga zaś część dą 
ży do ich obalenia. 

„Trzecia tedy Duma odpowiada mniej 
więcej pierwotnemu  założenin: godzi 
się ona w swych przewodnich żywio- 
łach z ustawami zasadniczemi i z ideą, 
która kierowała ich autorami, uznaje 
swoją zależność od rządu i w pracach 
swoich nie ma zamiaru zbyt wykraczać 
poza program, jaki jej rząd nakreślił“. 

Takie były koleje Izby prawodawczej 
rosyjskiej. W zależności od tych zmian 


ulegały stopniowej ewolucyi i zadania 
Koła Polskiego w Petersburgu i jego 
stosunek do Dumy rosyjskiej. 

W chwili zwołania pierwszej Dumy 
społeczeństwo nasze miało przed sobą 
i musiało się liczyć z następującymi 
faktarni realnymi. 

„Ustanowiona Duma Państwowa, z 
jej ograniczonemi bardzo prawami i z 
jej skromnym programem, istniała 
tylko na papierze. Realnym faktem 
był rewolucyjny stan państwa, ogólne 
dążenie do zasadniczej reformy i Du- 
ma, nie godząca się na wyznaczoną jej 
przez rząd rolę, ale stawiająca sobie 
za zadanie gruntowne przekształcenie 
ustroju państwowego. 

„Na ten realny fakt nie mogło ono 
zamknąć oczu, z nim się musiało li- 
czyć, do niego swą akcyę zastosować.“ 

To też stronnictwo N. D.. któremu 
przypadło w udżi¿le reprezentowanie 
interesu narodowego w pierwszej Du. 
mie, stunęło „na gruncie faktu realne- 
go, jakim był stan rzeczy w państwie 
w czasie zwołania Dumy i wywieszo- 
ny przez samą Dumę program  szero- 
kiej reformy państwowej, a przedsta 
wicielstwo polskie uznało za konieczne 
postawić na tle reformy ogółnop:ń 
stwowej program reformy ustroju po- 
litycznego naszego kraju. Program ten, 
autonomia Królestwa Polskiego, wy- 
płynął na gruncie ogólnego ruchu po- 
litycznego w kraju, będącego odpowie- 
dzią na kryzys wewnętrzny w pań- 
stwie, i został przez cały kraj uznany. 
Nadto, jako przedstawicielstwo narodu, 
wychowanego przez historyę w for- 
mach konstytucyjnych i do tych form 
dojrzałego, Koło Polskie poparło szero- 
kie dążenia konstytucyjne stronnictw 
rosyjskich, nie wiążąc się z niemi ża- 
dnemi formalnemi zobowiązaniami.“ 

„Ani pierwsza, ani druga Duma nie 
były gruntem do polityki praktycznej, 
stawiającej sobie za cel obronę kon- 
kretnych interesów bieżących. Interesy 
tego rodzaju w grę tam wcale nie 
wchodziły—tam się rozgrywała walka 
o zasady ustroju państwowego, mająca 
szerokie historyczne znaczenie, bez 
względu na to, jak była prowadzona. 
W tej walce i polityka połska prze- 
dewszystkiem musiała być pojęta nie 
z punktu widzenia poszczególnych in- 
teresów bieżących, ale zadaniem jej 
było określić szeroko stosunek do pań- 
stwa naszego kraju i narodu „tak, jak 
on się w obecnym okresie dziejowym 
przedstawia. Trzeba było określić pod- 
stawy tego stosunku, jak my go poj- 
mujemy, nie w zastosowaniu do chwi- 
lowej konstelacyi, ale tak, żeby przy 
wszelkich zmianach układu sił w pań- 
stwie można było się na nich oprzeć. 
To zadani starało się spełnić Koło 
Polskie, licząc się z interesami dalszej 
przyszłości i nie oczekując natychmia- 
stowych korzyści. Tę politykę część o- 
pińii próbowała oceniać wyłącznie z 
punktu widzenia interesów bieżących, 
lecz to był punkt widzenia dowolnie 
wybrany, którego ani samo Koło, ani 
popierająca je i przeważająca w kraju 
opinia nie podzielała.* 

Sytuacya oczywiście musiała uledz 
zasadniczej zmianie z chwiłą zwołania 
trzeciej Dumy. Powolna widokom rzą- 
du nie była ona terenem do walki o 
zasadnicze reformy. Koło Polskie mu- 
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siało przejść od ustalenia swego sto- 
sunku do państwa i społeczeństwa ro- 
syjskiego do zadań konkretnych i za- 
jąć się obroną codziennych interesów 
kraju. Przedtem jednak uważało za 
potrzebne zakończyć zadanie, zapo- 
czątkowane jeszcze w pierwszej Du- 
mie. Wtym celu zabrało ono z jednej 
strony głos podczas dyskusyi budżeto- 
wej, przyczem oceniło stosunek rządu 
do naszych potrzeb, następnie zaś przy- 
jelo udział w t. zw. akeyi neosłowiań- 
skiej. 

Teraz pozostało przejść do tej pra- 
cy, jaka jedynie na gruncie trzeciej 
Dumy była możliwą: do opracowy- 
wania codziennych drobnych spraw 
prawodawczych. Okres poprzedni zam- 
knęła, zdaniem autora, odpowiedź jego 
na przemówienie wice-ministra spr. 
wewn., w której p. Dmowski przepro- 
dził granicę między ideałami narodo- 
wymi polskimi a polityką praktyczną, 
zastosowaną do warunków dzisiejszych. 

Jakich form działania ten nowy 
program wymagał? 

Na pytanie to, stanowiące najwa- 
żniejszy fakt w całym artykule, wła- 
ściwą oś, około której obraca się dys- 
kusya obecna w całej prasie polskiej, 
daje prezes Koła Polskiego odpowiedź 
następującą. 

„Podczas ostatniej, jesiennej sesyi 
Dumy antagonizm między żywiołami, 
przedstawiającymi skrajną reakcyę, a 
tymi, które dążą w mniejszej lub wię- 
kszej mierze do wcielenia w życie za- 
sad październikowych, zaostrzył się. 
Centrum Dumy coraz częściej zaczęło 
mieć przeciw sobie głosy skrajnej, a 
czasami i umiarkowanej prawicy, le- 
wica zaś, złożona z socyalistów, „tru: 
dowików' i „kadetów“, zaczęła okazy- 
wać coraz wyraźniejszą skłonność do 
łączenia się ze skrajną prawicą we 
wspólnych atakach na październikow- 
ców. Ataki te służyły nie celom lewi- 
cy, bo ta, przy dzisiejszej swej dezo- 
ryentacyi politycznej, nie ma jasno 
nakreślonego planu i nie umie sobie 
odpowiedzieć, dokąd idzie, ale celom 
skrajnej reakcyi, która bardzo dobrze 
wie, czego chce, kogo ma obalić i ko- 
mu służyć za próg do władzy. 

„W tych warunkach październikowcy 
zmuszeni byli oglądać sięza poparciem 
na lewo od siebie, którego w tej wal- 
ce mogli oczekiwać jedynie od żywio- 


łów bardziej umiarkowanych, od partyi 
pokojowego odrodzenia, od muzułma- 
nów, wreszcie od polaków. 


„Dla Koła Polskiego wytworzył się 
moment, w którym musiało się zdecy- 
dować na jedno z dwojga: albo pójść 
z lewicą, to znaczy — poprzeć skrajną 
prawicę w jej bardzo realnych dąże- 
niach, albo przyśpieszyć rozpoczętą już 
ewolucyę i okazać październikowcom, 
że mogą w tej walce liczyć na popar- 
cie polaków. 

„Tu muszę zaznaczyć, iż w mojem 
przekonaniu upadek  październikow- 
ców—którzy nie są wcale tak silni, jak 
pozory zdają się świadczyć—oznaczałby 
dziś przyjście dó rządów zdecydowanej 
skrajnej reakcyi, a według rachub le- 
wicy, przyśpieszenie doby  nieokreślo- 
nego zamętu w państwie.* 

Autor zastrzega się, że nie wierzy 
ani w rolę październikowców, ani po- 
pieranych przez nich kierowników na- 


wy państwowej, jako w rolę istotnych 
odnowicieli państwa, nie wierzy, ażeby 
mogli oni zrobić cośkolwiek dla napra- 
wy obecnej polityki rosyjskiej w sto- 
sunku do nas, podkreśla wreszcie, że 
nie uważa za możliwe zawarcie mię- 
dzy Kołem a październikowcami paktu 
na dłuższy termin, lub z dalej idącemi 
zobowiązaniami. 

Tem nie mniej, wybierając z dwoj 
ga złego mniej złe, uważa, że w walce 
między peździernikowcami a skrajną 
reakcyą miejsce polaków nie jest po 
stronie tej ostatniej.* 

Tak brzmi nowe wskazanie polityki 
Koła Polskiego. Powinno ono szukać 
oparcia w październikowcach, popiera- 
jąc ich nawzajem w ich walce z reak- 
cyą, ponieważ to zwycięstwo nad paź- 
dziernikowcami „oznaczałoby przyjście 
do rządów zdecydowanej skrajnej rea- 
keyi.“ 

Z powodu takiego rozwiązania posta- 
wionych na wstępie zagadnień, nasuwa 
się szereg uwag. 

Owe niebezpieczeństwo, grożące paź- 
dziernikowcom ze strony prawicy skraj- 
nej zmajoryzowaniem ich w Dumie, 
a państwu rosyjskiemu rządami skraj- 
nej reakcyi, niewątpliwie istnieje. Tyl- 
ko, że walka ta, odbywająca się na 
gruncie Dumy, jest, jak to słusznie za- 
znacza sam autor, tylko echem walki, 
toczącej się w „sferach“ i w łonie same- 
go rządu. Jeżeli tam reakcya zwycię- 
ży, to Dumy zależnej i posłusznej, ni- 
czem nie związanej ze społeczeństwem, 
nie ocalą panowie październikowcy, 
zawdzięczający swe ukazanie się 
na arenie prawodawczej czerwcowemu 
Ukazowi rządu, tem mniej pomogą 
październikowcom liczący zaledwie kil- 
kanaście głosów polacy. Zresztą w tych 
chwilach, kiedy prawica skrajna knuje 
zamach na konstytucyjność w tem zna- 
czeniu, jak ją rozumieją październiko- 
wcy, znajdą toni zawsze sojuszników 
w kadetach, muzułmanach, odrodzenio- 
wcach, postępowcach, a nawet umiar- 
kowanej prawicy. Kwestya tylko, czy 
w chwili decydującej samo stronnictwo 
ostatniego Ukazu rządowego, jak na- 
zwał październikowców ks. Trubecki 
zdobędzie się na wystarczający zapas 
odwagi cywilnej. 

Niebezpieczeństwo więc owej reakcyi 
istnieje poza Dumą, a gdyby o jego 
zbliżeniu  rozstrzygało ugrupowanie 
stronnictw w Dumie, Koło Polskie nie 
mogłoby zaważyć na szali w roli so- 
jusznika październikowców. 

Jeszcze więcej wątpiiwości budzi dru- 
ga strona medalu: ewentualne pozy- 
skanie pażdziernikowców dla naszych 
widoków. Już na wstępie swej karye- 
ry parlamentarnej zapowiedzieli pa- 
ździernikowcy, że„w sprawach narodo- 
wych* będą oni działali solidarnie z 
prawicą. Od tego czasu obserwowali- 
śmy stale na terenie trzeciej Dumy 
niejednokrotne stwierdzenie tej obiet- 
nicy obok jak najdalej posuniętej goto- 
wości do usług we wszystkich tych 
wypadkach, kiedy rząd ma jakiekol- 
wiek własne projekty i widoki. 

Liczyć więc na wzajemność „stron- 
nictwa 3 czerwca" nie sposób, 
nietylko dla tego, że Koło Polskie nie 
ma środków do jej pozyskania, lecz 
i dlatego, że październikowcy zbyt cią- 
żą ku prawicy i zbyt są zależni od 


rządu, aby się na coś podobnego zdo- 


lamentarnym oddala się do granic dla 
oka niedostępnych. 
Takie uwagi nasuwają się z powodu 
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być mogli. 

Tak się przedstawia ewentualne po- 
rozumiewanie się z październikowcami 
i liczenie na ich pomoc. 

Kończąc swój artykuł, wskazuje au- 
tor na konieczność „poważnej i usilnej 
pracy w zakresie organizacyi opinii, 
pracy, której rezultatem być musi na- 
leżyte rozgraniczenie poglądów, nietyl- 
ko w Izbie, alei na miejscu*. Przypo- 
mnienie to nabiera jeszcze większego 
znaczenia, jeśli uprzytomn'my sobie ów 
zamęt pojęć, o którym autor wspomina 
na początku, a który, jak to słusznie 
zaznacza p. Dmowski, nie może trwać 
bez wyraźnej a głębokiej szkody dla 
naszych interesów narodowych. 

Pozostaje pytanie, czy wobec tego 
Koło Polskie w swej dalszej akcyi nie 
powinno uwzględnić potrzeby organi- 
zowania owej opinii i czy w swych 


przemówieniach i wszelkich innych 
krokach  reprezentacya nasza po- 
winna liczyć się zZz tem, że mo- 


gą one przyczynić się do organizowa-. 
nia i oryentowania naszej opinii, lub 
też przeciwnie, do dezoryentowania i 
dezorganizacyi? 

Podkreślenie tego czynnika wydaje 
się być szczególnie wskazanem w chwi- 
li dezoryentacyi, jaką nasz kraj obec- 
nie przebywa, kiedy perspektywa e- 
wentualnych zdobyczy na terenie par- 


interesującego pod każdym względem 
artykułu prezesa Koła Polskiego w Pe- 


tersburgu. 
$. Z. 


Jak w Hamburgu radzono 
0 przyszłości Austryl. 


Głośny agitator wszechniemiecki Wolf, poseł 
do parlamentu wiedeńskiego z niemieckiej połaci 
królestwa czeskiego, wybrał się na objazd głów- 
nych miast Rzeszy niemieckiej, żeby odczytami 
i zgromadzeniami podsycić wszechniemiecką pro- 
pagandę. Jest to prostak i tylko krzykacz, ale 
popierają go wybitni dostojnicy, którym samym 
nie wypada być krzykaczami. 

W Hamburgu stawił się aa zgromadzenie, 
zwołane przez Wolfa, sam burmistrz tego wolne 
go miasta, Raab, i miał też sam dłnższą mowę, 
w kiórej zaręczał, że Niemcy nie ustaną w swej 
walce ze Słowiauami i z każdym innym wrogiem, 
dopóki państwo niemieckie nie będzie sięgało od 
Baltyku do Adryatyku. 

Wolf wyraził się w swej mowie między iune- 
mi w ten sposób: «Rzesza niemiecka jest uiwo- 
rzona, ale wykończona będzie dopiero wtenczas, 
gdy przyłączy do siebie dziewięć milionów niem- 
ców anstryackich». 

Zebrani w liczbie około półtora tysiąca csób 
uchwalili następnjącą rozolucyę: 

<My zgromadzeni niemieccy mężowie wszech 
stanów dziękujemy swym braciom austryackim 
za wytrwałość w walkach o Sprawę niemiecką 
i zapewniamy ich, że walka ich jest i nasza wal- 
ką, która nie może się skończyć wcześniej, aż 
spełni się cel narodu niemieckiego: żebyśmy 
byli panami od Baltyku do Adryatyku>. 

Władze niemieckie nie stawiały Wolfowi ni- 
gdzie przeszkód, jakkolwiek rezolucye tego ro- 
dzaja brzmią bądź co bądź kompromitująco dla 
«najwierniejszego sojusznika» Anstryi. 

O stylu krasomówczym Wolfa niech świadczą 
takie ustępy z jego mowy 

«Rząd austryacki zapaskudza czystą bieliznę 
niemiecką czeskiemi wszami». — «Czescy sokoli, 
są to draby w wysokich butach, w czerwonych 
katowskich koszulach, w czamarach z postronka- 
mi, a na głowie noszą rynkę, zdobną w pióra z 
kradzionych gęsi». — <Ansirya zanadto wyzysku- 
je swego sprzymierzeńca, Niemcy, wciągając je 


do wojny europejskiej. którą wywołsją serbowie, 
skoro tylko naknpią sobie butów, bo teraz po- 
dobno chodzą jeszcze boso» — i t. p., i t. p. 

"Tacy oratorowie znajdą się wszędzie, ale tyl- 
ko w Niemczech oklasknją ich najwyżsi dygni- 
tarze. 


Walka o prawo 
w Sejmie pruskim. 


—0)— 


Sejm pruski jest obecnie widownią 
wielkiej walki o prawo wyborcze. Nie 
potrzebujemy powtarzać co wiele razy 


wo wyborcze do sejmu pruskiego jest 
haniebne, poillejszego nie można wy- 
myśleć. Sam Bismarck uznał je náj- 
nędzniejszem na świecie. System trój- 
klasowy sprawia, że olbrzymia wię- 
ksześć ludności nie jest w sejmie re» 
prezentowaną. Prawo wyborcze, wedle 
którego wyborca w pierwszej klasie 
ma 25 razy tyle prawa, co wyborca 
8-ciej klasy, a wyborca 2 iej klasy ina 
7 razy tyle prawa, co wyborca 3-ciej 
klasy, jest najniesprawiedliwszem w 
świecie, jest karykaturą wszelkiego ro- 
zumnego prawa wyborczego. 

Od roku już rząd pruski zapowiada 
reformę wyborczą i od roku jej nie 
wnosi. To też zniewoiiło sejm pruski 
do ponownej rozprawy w celu przy- 
spieszenia reformy wyborczej. 

Pojawiły się wnioski: ze strony Koła 
Polskiego—wniosek posła Szumana o 
wprowadzeniu powszechnego, równego, 
bezpośredniego, tajnego prawa  głoso- 
wania, ze strony wolnomyślnych—wnio- 
sek Ahrensona i ze strony socyalistów. 
W poniedziałek rozpoczęła się wielka 
rozprawa i już w pierwszym dniu 
zarysowało się nowe ugrupowanie stron- 
nictw. 

Polacy, socyaliści, wolnomyślni i cen- 
trum są za równem, powszechnem, 
tajnem i bezpośredniem prawem głoso- 
wania, liberali za pluralnem, konserwa- 
tyści zaś pozostali sami jedni jako 
odosobnieni obrońcy obrzydliwego trzy- 
klasowego prawa wyborczego. 

Przed rozprawą w izbie posłów sej- 
mu pruskiego, odbyła się wielka de- 
monstracya na ulicach Berlina pod 
zamkiem królewskim ma cześć po- 
wszechnego prawa głosowania. 

Setki tysięcy ludu zgromadziło się ze 
wszystkich stron Berlina i ciągnęło ku 
wieikiej arteryi ruchu miejskiego, ku 
TRA T r ku Lipskiej ulicy i pod 

i 
Polłeya otoczyła zamek «rólewski. 
Demonstracya odbyła się poważnie, 
pokojowo, lecz wykazała olbrzymią si- 
łę ludu, i 

Była to manifestacya wspaniała, był 
to publiczny protest ludu przeciw Bü- 
lowowi i przeciw rządowi pruskiemu, 
który poczęści zwrócił się i przeciw 
Hohenzellornom. i 

Kiedy przy zmianie warty w zamku 
muzyka wojskowa odegrała hymn 
„Heil dir im Siegeskranze*, stutysięcz- 
ne tłumy odpowiedziały pieśnią rewo- 
lucyjną Marsylianką. 

Na ulicach Berlina Marsylianka przy- 
głuszyła hymn narodowy. O w pół do 
trzeciej rozległy się pod zamkiem trzy- 
głosy znanej syreny i cesarz Wilhelm 
pojawił się w automabilu; po raz pier- 
wszy przejechał automobil cesarski 
przez ulicę pod Lipami bez zwykłego 
ze strony ludu powitania. Przyjęto ce- 
sarza w ciszy, bez jednego okrzyku. 

Ta cisza jest wymowną. 

Na tryumfalnej drodze Hohenzoller- 
nów  rozlegała się pieśń francuska, 
pieśń rewolucyjna: Marsylianka. 

Na drugi dzień odbyła się w sejmie 
pruskim rozprawa nad wnioskiem Koła 
Polskiego i posłów wolnomyślnych. 

Prezydent ministrów pruskich, ks. 
Bilow, nie pojawił się. Kazał się zastą- 
pić przez ministra spraw wewnętrz- 
nych. 


Ryszard Wagner. 


Wągner a Polska. 
(Dokończenie.) 


Jeśli sławetna tmproductivitć slave 
pozbawia nas przynajmniej połowy ge- 
nialnych jednostek, na jakie wciąż 
zdobywa się niespożyta siła twórcza 
naszego narodu, jeśli samodzielność 
myśli i formy nie należą u nas do 
zjawisk zwykłych, a naturalnych (do 
czego moglibyśmy rościć słuszne pre- 
tensye) to jednak nigdy nie  przesta- 
liśmy być owym „nadczułym* aparatem, 
odbierającym, wrażliwie reagującym na 
najdelikatniejsze prądy aparatu przesy- 
łającego, którym, niestety, zazwyczaj 
nie myśmy bywali. Rzadko, coprawda, 
występujemy w roli organizmu. który 
sokami swymi wyżywił pewrą myśl 
twórczą, ale, o ilo podobna myśl przy 
brała już gdzieindziej realną szatę ze- 
wnętrzną, natychmiast znajduje w nas 
wyraźny oddźwięk i daje pokarm do 
rozwoju naszych poglądów  krytycz- 
nych, a krytykować umiemy i to do- 
brze umiemy, możemy to sobie słusz- 
nie przyznać. 

A jednak, co się tyczy idei wagne- 
rowskich, to proces przyswajania ich 
sobie przez nasze społeczeństwo odby- 
wa się tępo i mozolnie. 

Możliwe, że potroszę stoi tu na 
przeszkodzie kwestya językowa: dla 
ogarnięcia całokształtu muzyczno-dra- 
matycznej budowy  wagnerowskiego 
dramatu niezbędną jest dokładna zna 
jomość języka niemieckiego (ięzyka, 
który nasi najserdeczuiejsi z nad Szpcey 
potrafili dostatecznie nam zbrzydzić). 

Głębsze jednak zastanowienie się nad 
istotną przyczyną biernego względem 
wagneryanizmu zachowania się nasze- 
go społeczeństwa—doprowadzi nas do 
wniosków innych, opartych nie na ja- 
kowychś upodobaniach i uprzedzeniach, 
nam tylko, jako narodowi właściwych, 
ale na podstawach natury ogólnej. 

Chodzi o to, że ewolucya w kierun- 
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ku wyczerpującego zgłębienia wagne- 
ryanizmu wogóle odbywa się opieszale, 
a niekiedy przybiera nawet potwornie 
niewłaściwe formy. 

Przyczyna tego tkwi, jakto już sta- 
raliśmy się wyjaśnić, w tej specyali- 
zacyi, która z dziedziny nauk Ścisłych 
przedostała się do królestwa sztuki. 
Każdy ze specyalistów sztuki czuje się 
powołanym do wydawania decydują- 
cych opinii o wagneryanizm'e, a każdy 
z nich patrzy na Wagnera przez pry- 
zmat swej mniej lub więcej schola- 
stycznej doktryny. Muzyk zatem, przy- 
znając mistrzowi wielkie zdobycze w 
dziedzinie harmonii i instrumentacyi, 
z politowaniem zazwyczaj uśmiechnie 
się, gdy rozinowa poruszy kwestyę for- 
my wagnerowskiej lub ideę organicznej 
łączności słowa z dźwiękiem. Poeta— 
oduając należyte uznanie pięknu wa- 
gnerowskiego wiersza, nie omieszka 
dodać, że Wagner jest raczej librecistą 
operowym, niż dramaturgiem par exce- 
llence. Szersza wreszcie publiczność, 
wychowana w tychże zasadach sztuki, 
jak i jej luminarze, dotychczas jest 
przekonana, że Wagner—to zwyczajny 
sobie operowy kompozytor, różniący 
się, dajmy na to, od Verdiego lub 
Meyerbeera, głównie... hałaśliwą or- 
kiestracyą. Dyskretne bzykania Ver- 
diowskiej orkiestry zastąpił ogłuszają- 
cym grzmotem i hałasem, ot i cała 
(wątpliwa zresztą) zasługa  „reforma- 
tora.* 

Rzecz się ma jeszcze gorzej, gdy 
chodzi o tłómaczenie wagnerowskiego 
wiersza, opartego na zasadach onoma- 
topei i aliteracyi. Słuchacz, przerażony 
niemożliwym częstokroć przekładem, 
gotów jest winę tłómacza zwalić na 
autora i posądzić go o wołające o 
pomstę do nieba „modernizmy*.*) 

Nieliczni zaledwie zdobyli to jedynie 
nieomylne w zastosowaniu do Bayreut- 
skiego mistrza kryteryum, które pomo 
gło im zgłębić całą doniosłość refor- 


*) W rzeczy samej — najtrndniejszą jest 
kwestya języka, bo najdoskonalsze nawet tłóma- 
czenie musi zbnrzyć ową harmonię słowa a 
dźwięku. jaką zawszo miał na myśli Wagner, 


my, a probierzem tym, jak to już mó- 
wiliśmy, jest idea wszechpiękna. 
Przodujące w tym względzie stano- 
wisko zajęli Francuzi, a—cześć i chwa- 
ła bezstronności narodowej ich lumi- 
narzy— potężne głosy H. Lichtenber- 
gera, Ed. Schurćgo i C. Mendes'a 
pozei się niedługo po 70-siątych la- 
ach. 


Niemcy..... Rzeczą jest charakterys- 
tyczną, że za życia, zwłaszcza na jego 
schyłku, pod opieką Ludwika Bawar- 
skiego, zy wśród niemców cie- 
szył się bodaj większem uznaniem, niż 
obecnie. Czy nie odegrał tu roli urok, 
jaki roztacza przyjacielski stosunek z 
koronowaną głową? Wiadomo przecież, 
że niemiec, jak to złośliwie zauważył 
Nordau, nawet pustej dworskiej kare- 
cie kłania się z uszanowaniem... 
Pomijam, oczywiście, jednostki, z 
których taki np. Glasenapp stworzył 
najlepszą biogrifię Wagnera. 

Wreszcie my—dotyczas nie posiada 


śnie wśród słowiańskiej grupy naro 
dów, która posiała w takim stopniu, 
Jak być może żadna inna, ową iście 
wagnerowską skłonność do metaficz- 
no-artystycznej syntezy, opartej na naj- 
szerzej traktowanych ideach narodo- 
wych. 

Pewne jednak znamiona stwierdzają, 
o ile mi się zdaje, że i u nas kwestya 
wagnerowska zaczyna wchodzić na 
włuściwe jej tory. Mam tu na myśli 
dwie szczytne monografie o dwu na- 
szych wieszczach: natchniony  „Mon- 
salwat* Górskiego i ogromnie rzeczo- 
we studyum „Słowacki i Nowa Sztu- 
ka* Matuszewskiego. Pierwsze—zawie 
ra jedynie parę krótkich porównań i 
alluzyi do mistrza z Bayreuthu, dru- 
gie—cały rozdział, uzasadniający nie- 
zwykle ciekawą parallelę między „Kró- 
lem-Duchem* a „Pierścieniem Nibe- 
lungów*. W tych na pozór nieznacznych 
wzmiankach upatrujemy jednak zwrot 
niezmiernej wagi: Wagner artysta i fi- 
lozof poczyna już zaprzątać umysły na- 


szych esłeżów, którzy, zdaje mi się, z 
nierównie lepszym od fachowców skut- 
kiem potrafią wyjaśnić naszemu spo- 
łeczeństwu znaczenie epokowej refor- 
my mistrza. 


W niniejszym odcinku nie miałem 
zamiaru poruszać kwestyi wpływu Wa- 
gnera na te lub inne odmiany sztuki 
swojskiej. Bo, po pierwsze, mówić o 
wpływie Wagnera na współczesną, 
naprz. orkiestracyę, to mniej więcej to 
samo, co mówić o wpływie 9-ej sym- 
fonii Beethovena na rozwój techniki 
klarynetowej, a powtóre... powtóre — 
musimy przedewszystkiem mieć wła- 
snego Wagnera, któryby uwieńczył 
gmach naszej sztuki tak, jak to uczy- 
nił Ryszard ze sztuką germańską, a 
wtedy dopiero będziemy rozprawiali o 
wpływie tamtego Wagnera na naszego. 

Chciałem tu wskazać parę szczegó- 
łów z życia mistrza, świadczących nie 
tyle o artyzmie, ile o jego wielkiem 


my ani jednego wyczerpującego o nim ji szlachetnem sercu. Chciałem tu pod- 
dzieła. A szkoda, bo, zdaje mi się,|njeść te szczere, głębokie sympatye, 
przyszłość oczekuje reformatora wła | które twórca z Bayreuthu w ciągu cate- 


go życia żywił dla naszego narodu *). 

Powstanie 1831 roku i emigracya 
polskich bojowników o wolność, jak to 
jednogłośnie stwierdzają wszyscy bio- 
grafowie Wagnera, wywarły potężny 
wpływ na ukształtowanie politycznych 
poglądów młodego Ryszarda, zamiesz- 
kałego wówczas, jako student, w Lip- 
sku. 

„Dn. 8-go stycznia 1832 r., opowiada 
Glasenapp, w piękny z mowy dzień za- 
witali pierwsi polscy bohaterowie do 
Lipska i pobytem swym, i ciągle no- 
wymi przechodami rozgorączkowy wali 
coraz bardziej mieszkańców Lipska, 
Godzinę drogi za miasto wybiegali pę- 
dzeni niecierpliwością obywatele i wi- 
tali nadchodzących wiwatewaniem i 
radosnymi okrzykami... 

Cała długa i szeroka droga była ni- 
by zasiana ludźmi, którzy w owej 
chwili o niczem innem nie chcieli my- 


*) Wiadomości te czerpię z broszury p. M. 
Dienstla «Ryszard Waguer a Polska». 


śleć i mówić, jak tylko o tem. jak 
bardzo polskim, pozbawionym ojczyzny 
tułaczom. są życzliwi i serdeczni... Za- 
palonymi przyjaciółmi polaków okazali 
się studenci; wielu z nich zamieniało 
z obcymi pamiątki, uściski bratnie i 
zawiązywało węzły przyjaźni. Kto z 
nich nie miał majątku, ib odpowied- 
niego mieszkania, aby-nim służyć po- 
lakom, szukał przynajmniej ich pożą- 
danego towarzystwa, aby z opowiadań 
czerpać podziw dla nowego niesłycha- 
nego bohaterstwa“. 

W tych serdecznych manifestacyach 
czynny udział brał młodociany Ryszard, 
co poświaaczył nie tylko słowami: 
„Dumne i piękne postacie polskich wy- 
chodźców zachwyciły mię tak, że ży- 
z nieszczęśliwym lo- 


Autor broszury, wydanej w 1907 r. 
wyraża słuszny żal z powodu, iż po 
dzień jej wydania „Połonię*, znajdują- 
cą się w posiadaniu spadkobierców 
Wagnera w domu Wahnfriad w Bay- 
reuth, nie opublikowano. Widocznie 
jednak udało się wydrzeć owo „złoto 
Renu“ zazdrośnym o nie przeróżnym 
„Alberykom i Mimom* niemieckiej fir- 
my, skoro już w r. 1908 „Poi»nię* gra- 
no w całej Europie, a do Kijowa nie 
dalej, jak w początku sez. bież. przy- 
wiozła ją dziarska orkiestra włościań- 
ska Namysłowskiego. 

Nie ulega następnie żadnej wątpli 
wości, że Wagner nosił się z zamia- 
rem stworzenia opery „Kosciuszko“, 
a nawet rozwinął już w tym kierunku 
pewną twórczą działalność. Świadczą 
o tem pamiętniki Henryka Laubego, 
nie mniej od Wagnera gorącego wiel- 
biciela polaków, który dostarczył mu 
tekstu do projektowanego dzieła; słowa 
Glasenappa, który w Kwestyi tej mó- 
wi: „Nie było przypadkiem, że proje- 
ktowaną operą była właśnie „Kościusz- 
ko* i że właśnie polski bojownik wol- 
ności zwrócił na siebie uwagę Wagne- 


ra. Uwielbienie polaków gra ważną 
rolę nie tylko w życiu studenckiem 
Wagnera, ale i w życiu wszystkich bo- 
haterów młodej Europy“. Wreszcie — 
słowa samego Wagnera, wypowiedziane 
w rozmowie z prof. Janem Antoniewi- 
czem, gdy cstatni zainterpelował go 0 
„Kościuszkę“. W pierwszej chwili, jak 
mówi pr. Antoniewicz, zaprzeczył, po- 
tem po namyśle, śmiejąc się, powie- 
dział: 

„Ja, ja, es ist schon so lange her, 
es gab schon drei Acte! Aber wissen 
Sie, der lokale Stoff war mir immer 
eine Plage“. 

Gdy interlokutor zauważył, że za- 
pewne też nie troszczył się o lokalne 
i narodowe motywy muzykalne, rzucił 
ramionami: 

„Ja, natürlich, dass kann ich alles 
nicht brauchen. Man muss aus sich 
heraus in die Welt, nicht aus der 


szewców na scenie i w parterze“, 
Autor broszury przypuszcza, ża „Ko- 
ściuszko” został niewykończonym M 
tylko dzięki miedokładnej znajomości 
naszych stosunków narodowych oraz 
polskiej muzyki. i 

Sądzę, że stanęły temu na przeszko- 
dzie przyczyny bardziej ogólnej natu- 
ry, te same, dla których mi:st „Man- 
freda“ i „Fryderyka Barbarossy“ Wa- 
gner stworzył „Tannhańsera* i „Pier- 
ścień Nibelungów*. 

Bądź co bądź, broszura p. Dienstla 
jest ważnym przyczynkiem do wszech- 
stronnego poznania promiennej postaci 
mistrza z Bayreuthu, który życie całe 
walezył o ideały piękna i prawdy, a 
który, jako siedemdziesięcioletni sta- 
rzec, jeszcze wołał: „Dzisiejszym świa- 
tem rządzi kłamstwo, oszustwo i obłu- 
da zorganizowana i ulegalizowana przez 


mord!*. 
W. T. D. 


na tem miejscu było powiedziane. Prae ~ 
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Minister v. Moltke oświadczył, że 
rząd przygotowuje przedłożenie, że 
jeszcze nie jest gotów, że zbiera ma- 
teryały statystyczne, że zresztą nie 
chce uczynić „skoku w przepaść“, nie 
zbadawszy wprzód gruntu pod noga- 
mi. Zresztą zaręczał minister, że wkrót- 
ce już rząd wniesie swe przedłożenie, 
zawierające projekt nowego prawa wy- 
borczego. 

Imieniem Koła Polskiego przemówił 
poseł Switała krótko, zaznaczając, że 
odpowiedź ministra nie zadawała go, 
że w niej widzi umyśine zwiekanie i 
obejście przyrzeczenia, zawartego w 
mowie tronowej. Polacy szukać muszą 
w powszechnem, równem i tajnem gło- 
sowaniu obrony przed uciskiem i przed 
ustawicznem pogwałceniem ich praw 
narodowych. 

Imieniem wolnomyślnych mówił sę- 
dziwy poseł Traeger, mówił cięto i z 
wielką siłą bronił potrzeby reformy wy- 
borczej. Zacytował przykład drastycz- 
ny, ale, chociaż obrażający przyzwoitość 
publiezną, powtórzony być winien, jako 
ilustracya do obecnej trójklasowej or- 
dynacyi wyborczej. W Królewcu w 
pierwszej klasie wyborców głosuje 5 
wyborców: w tem jeden fabrykant, je- 
den bankier i jeden właściciel domu 
rozpusty. Reprezentant uniwersytetu, 
paster i wszyscy uczeni głosowali w 
L-ej klasie. Poseł Traeger ukuł z tego 
aforyzm, który boleśnie rani państwo 
pruskie, ale którego powtarzać nie 
chcemy. 

Imieniem centrum katolickiego prze- 
mawiał p. Herold; oświadczył się za po- 
wszechnem i tajnem prawem giosowa- 
nia, lecz główny nacisk kładł na utrzy- 
manie istniejącego podziału okręgów 
wyborczych, w tem bowiem tkwi siła 
stronnictwa centrum. 

Dla wyjaśnienia tego stanowiska cen- 
trum dodać należy, że idzie tu o utrzy- 
manie na wsi obecnej liczby manda- 
tów, tymczasem wzrost miast był w 
ubiegłem 50-leciu tak silny w Prusach, 
że miasta żądają — i słusznie — po- 
większenia liczby posłów, na co cen- 
trum pod żadnym warunkiem się nie 
zgodzi. Wie bowiem o tem, że man- 
daty w miastach przypadłyby socyali- 
stom i wolnomyślnym, a siła centrum 
przez zmniejszenie okręgów wiejskich 
naturalnym rzeczy biegiem musiałaby 
osłabnąć. 

W stosunku do ilości wyborców, cen- 
trum powinnoby mieć 60 mandatów, a 
posiada 90, tek samo straciliby konser- 
watyści, gdyby ilość okręgów wiejskich 
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kiedy uzyskali większość w II-ej kla- 
sie opodatkowanych w Berlinie, wpro- 
wadzili do sejmu pruskiego po raz 
pierwszy 7 posłów. 

Aie tych siedmiu posłów daje się rzą- 
dowi i większości konserwatywnej w 
sejmie we znaki. 

Imieniem centrum przemawiał poseł 
Stróbął. Zrobił on w istocie okropnie 
aleei obrachunek z konserwatystami 
i z rządem. Była to niszcząca krytyka 
systemu gwuitów pruskich, płomienne 
oskarżenie rządu i konserwatystów. 

„Na czemże chcecie się oprzeć? — 
pytał poseł Stróbel, zwrócony do mini- 
stra Moltkego. 

„Na bagnetach — odpowiadacie. 

„Pamiętajcie, że długo na bagnetach 
nie będziecie mogli opierać się. Wszak- 
że te bagnety ncszą synowie ludu. Nie- 
bieską fasolką — blaue Bohnen — mo- 
żna z luf waszych karabinów potrakto- 
wać ten lud. Ale wątpić należy, czy 
będziecie mieli odwagę potraktować lud 
tą smaczną potrawą. Zapewne dziesięć 
razy przedtem namyślicie się, zanim do 
tego środka zechcecie zaapelować. 

„lm silniejszą jest w Niemczech so- 
cyalna demokracya, tem liczniej do 
niej należą ci, którzy wasze bagnety 
noszą. Nie używajcie ich, gdyż nie 
wiecie, co potem nastąpi. Zapewne tak- 
że nie zechcecie rozdrażniać nad mia- 
rę ludu. Z wysokiego miejsca padło 
słowo, że jedyną obroną Niemiec jest 
silna armia, 

„Ta silna armia składa się z synów 
ludu. To też nie odbierajcie temu lu 
dowi praw, które mu się słusznie na- 
leżą. 

„A jeżeli będziecie ten lud dłużej 
podjudzać waszą niesprawiedliwą poli- 
tyką gwałiu, to będzie to najlepsza agi- 
tacya za powszechnem, równem, bez- 
pośredniem i tajnem głosowaniem...* 
W. L. 


-a 
Sprawa chełmska. 


Rada ministrów w ubiegły wtorek przyjęła: 
celem wniesienia do Dumy Państwowej, projekt 
wyłączenia z terytoryum Królestwa Polskiego 
wschodnich części gubernii siedleckiej i lubel- 
skiej oraz utworzenia z nich odrębnej gubernii 
chełmskiej. 

W związku z tem zamierzono znieść gubernię 
siedłecką, przyłączając wschodnią jej część do 
nowej gubernii chełmskiej, zachodnią do iubel- 
skiej, powiat zaś w growski do gubernii łomżyń- 
skiej. 

Do gubernii chełmskiej włączone być mają 
powiaty: biłgorajski, bialski, włodawski, hrubie- 
szowski, tomaszowski, chełmski z siedzibą urzędu 
gubernialnego w Chełmie. Pod względem admi- 
nistracyjnym nowa gubernia chełmska będzie 
należała do kijowskiego gencral - gubernator- 
stwa. 

Zarząd gubernialny siedlecki oraz urząd sie- 
dleckiego policmajstra uchwalono skasować, przy 
jednoczesnej organizacyi odpowiednich instytucyi 
guhernialnych w gubernii chełmskiej i utworze- 
niu urzędu policmajstra w Chełmie. Równicż 
zamierzono przenieść sąd okręgowy siedlecki do 
Chełma. 

Du gubernii lubelskiej należeć hędą następu- 
jące powiaty: garwoliński, łukowski, lubartow- 
ski, lubelski, krasnostawski, puławski, radzyń- 
ski, sokołowski, siedlecki, międzyrzecki i ja- 
nowski. 

Liczba ludności w projektowanej gubernii 
chełmskiej ma wynosić 758,408. Zarząd gu- 
bernii chełmskiej pod względem zależności od 
władzy wojskowej oraz duchowieństwa pra- 


wosławnego pozostanie w teraźniejszych warun- 
kach. 


W nowej gubernii chełmskiej zachowa moc 
swoją prawodawstwo, obowiązujące w Królestwie 
Polskiem, jak również zarząd sądowy z pewnymi 
tylko wyjątkami. 


dzczególny Sojusz. 


Lwów, 27 stycznia 


Zaledwo minęły uwa tygodnie od 
konferencyi posłów demokratycznych 
w Krakowie, na której nastąpiła fu- 
zya t.zw. demokratów „bezprzymiotni- 
kowych*, a już zaczynają odsłaniać 
się pewne sprężyny i pobudki powsta- 
nia nowej formacyi politycznej, zgoła 
odmienne od tych, jakie głoszono przed 
jej zawiązaniem. Okazuje się, że ci, 
którzy twierdzili, że jedynie wspólna 
negacya wobec coraz to więcej oczy- 
wistego rozwoju demokracyi narodo- 
wej w Galicyi połączyła doraźnie „bez- 
rzymiotnikowych* demokratów— mie- 
i tsłuszność. Nie mniej oczywistem 
jest również, że pewna, zwłaszcza 
wschodnia, część demokratów „bezprzy- 
miotnikowych*—(obecnie zwą się pol- 
skimi) -weszła do fuzyi wyłącznie pra- 
wie w celu zwalczenia demokracyi na- 
rodowej, a za podmuchami, mającymi 
swe Źródła — w wydziale krajowym i 
namiestnictwie! 

W fuzyi bowiem, a raczej w nowo- 
tworzą:em się stronnietwie, odróżnić 
należy dwa, najważniejsze przynajmniej 
elementy, mianowicie. demokratów kra- 
kowskich („Nowa Reforma*) z p. Leo, 
Petelenzem i Doboszyńskim na czele 
i demokratów lwowskich („Dziennik 
Polski“), gdzie obok „starego demo- 
kraty“, posła Rutowskiego, odróżniać 
należy nieco „młodszych“ w rodzaju 
p. Loewensteina, a zwłaszcza Tob. 
Aschkenazego i Mendelsohna, lwow- 
skiego korespondenta „Czasu“ (sic!). 
Gdy pierwsi chcą stworzyć silne de- 
mokratyczne, ra zasadach starej de- 
mokracyi oparte, stronnictwo, któreby 
bądźł co bądź obaliło konserwatywne 
rządy w kraju, a w pruktyce, tak dziś, 
jak dawniej, jakoś kadrów swoich roz- 
szerzyć nie mogą, upatrując w demo- 
kracyi narodowej i jej rozwoju główny 
obecnie hamulec, to kierunek reprezen- 
towany przez świeżo zreorganizowany 
lwowski „Dziennik Polski“ nie zna in- 
nych celów, jak tylko walkę, uczciwą 
czy nieuczciwą. z demokracyą narodo- 
wą i służy wprost za narzędzie w rę- 
s="KIL_2 a Ą p EE - WS SEO 
wem dwóch tych czynników nowe, na 
fuzyi najróżnorodniejszych elementów 
polegające stronnictwo, liczyć się bę- 
dzie musiało, i o ile niechęć do rzą- 
dów konserwatywnych z jednej pono 
tylko strony silniejszy akcent znajdzie, 
to nienawiść do demokracyi narodo- 
wej stanie się prawdopodobnie najistot- 
niejszym i najsiluiejszym nowego stron- 
nictwa wyrazem i spajającym cemen- 
tem. 

Zresztą mamy ku temu już widome 
objawy. Mianowicie, gdy przed zwo- 
łaniem konferencyi do Krakowa „No- 
wa Reforma“ w głównej mierze uza- 
sądniała potrzebę powstania zjednoczo- 
nej grupy posłów demokratycznych w 
Kole Polskiem koniecznością powstania 
czynnika, któryby utworzył pewnego 
rodzaju przeciwwagę częstej rozbieżno- 
ści demokratów narodowych i ludow- 
ców w Kule, która to rola ma się przy- 
czynić do nadania w Kole demokracyi, 
jako całości większej powagi i siły, to 
obecnie tłóniaczy powstanie  fuzyi 
względem na: „wzmagającą się z każ- 
dyi: dniem autokracyę narodowej de 
mokracyi z jednej, a zaciążeniem stron- 
nietwa ludowego na stosunkach krajo- 
wych ki reprezentacyjnych, zwłaszcza 
w obrębie stosunków Koła Polskiego 
z drugiej strony“. Jednakże, gdy jeszcze 
przed konferencyą „Nowa Reforma“ 
pisała, że jakkolwiek „między demo- 
kracyą narodową a demokracyą polską 
istnieją pewne programowe, zwłaszcza 
taktyczne różnice, są one zawsze 
mniejsze od tych, jakie rozdzielają de- 
mokracyę polską od stronnictwa ludo- 
wego“, — to już obecnie, niewiadomo 
czy pod wpływem nacisku swego 
wschodniego skrzydła, twierdzi, że 
zbliżenie pomiędzy demokracyą a stron- 
nicewem ludowem „nie jest wykluczo- 
ne*, o ile poprzedzi je pewna korektu- 
ra taktyki zbyt oportunistycznej, upra: 
wianej przez przewodnictwo partyi lu- 
dowej. W tym samym artykule „No. 
wa Reforma* występuje przeciwko pre- 
zesowi Głąbińskiemu i str. N.-D., z po- 
wodu noworocznej recepcyi politycznej 
u tego ostatniego, oraz polityki i sta 
nowiska, zajętego przez zjazd str. N.-D. 
we Lwowie.  Cbarakterystyczny jest 
zwłaszcza zarzut, że prezes Koła z oka- 
zyi noworocznej recepcyi, na której je- 
mu, jako prof. Głąbińskiemu (osobiście) 
składało str. N.-D. przez delegacyę 
swą życzenia, przemawiał, jako demo- 
krata narodowy, a nie jako bezpartyj- 
ny prezes Koła. Ten sam zarzut skie- 
rowano przeciwko dr. Głąbińskiemu, 
za jego uczestnictwo i referat o aulo- 
nomii na zjeździe stronnictwa. 

Zarzuty, które pono rektyfikacyi nie 
potrzebują, a które zresztą wobec żad- 
nego dawnego prezesa Koła stosowane- 
by nie były. 

„Dziennik Polski“ stanowisko „No- 
wej Reformy* nie tylko zaaprobował 
t artykuł jej powtórzył, ale w sprawie 
stosunku demokracyi polskiej do lu- 
dowców klauzulę „Nowej Reformy* zu- 
pełnie wypuścił, z zadowoleniem pod- 
kreślając oświadczenie „Gazety Po- 
wszechnej*, organu posła Stapińskiego, 
że „teraz czas na ponowne zbliżenie* 
(demokracji z ludowcami). 

Organ lwowski jest więc szczerszy 
od „Nowej Reformy* i zafektami swy- 
mi do ludowców nie kryje się zupeł- 
nie, eo zresztą dobitnie potwierdza zor- 
Banizowany przez demokratów lwow- 
skicn niedawno wiec agitacyjny w 
Żółkwi, na którym przeszła nawet re- 
zolucya, polecająca wyraźnie „demo- 
kracyi polskiej wejść w związek ze 
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stronnictwem ludowem, celem wynale- 
zienia wspólnej podstawy do pracy i 
rozgraniczenia zakresu działania“. 

Jeżeli jeszcze dodamy umiarkowane 
wystąpienia, a nawet pewien daleko 
posunięty lojalizm „Dziennika Polskie- 
go“ wobec rządu krajowego i namiest- 
nika, oraz wywody dobrze poinformo- 
wanej o zakulisowej robocie politycz- 
nej „Gazety Narodowej“, wskazującej 
na rękę, która jest tu główną spręży- 
ną tak samej fuzyi, jak i dokonujące- 
go się zbliżenia demokratów do lu- 
dowców, to nie trudno będzie odgad- 
nąć, że mamy tu do czynienia z ru- 
chami na szachowniey politycznej, w 
której to grze głównym projektodawcą 
i aranżerem jest rząd krajowy — t.j. 
marszałek Badeni i namiestnik Bo- 
brzyński. 

Niedwuznaczoy komentarz w tym 
kierunku daje organ podolaków  „Ga- 
zeta Narodowa* gdy pisze: 

„Unia demokratyczna umarła, uro- 
dziło się stronnictwo, które ma zwal- 
czać narodową demokracyę. 

„Są w kraju wysokie sfery, którym 
na tem bardzo zależy. Gdy narodowi 
(demokraci) będą szachowani przez sta- 
rych (demokratów), łatwiej będzie kra- 
jowemu inicyatorowi ugody ukraiń- 
skiej (Badeniemu) dalej snuć myśli 
swoich przędzę*. 

Co prawda „Gazeta Narodowa“ wy- 
raża się, w dalszym ciągu, sceptycznie 
o przyszłości nowej formacyi, i wręcz 
pod adresem „wysokich sfer“ pisze, 
że się zawiodą, nie mniej dowodzi to 
jednak, że w tym kierunku „wiatr* 
wieje. 

Możemy być więc widzami szczegól 
nej konstelacyi politycznej—sojuszu de- 
mokratów polskich z ludowcami, a co 
zatem idzie, w ciszy wprawdzie, ale de 
facto—ze stańczy kami. 

Kombinacye te „wyższych sfer* mo- 
gą się wprawdzie rozbić o opór kra- 
kowskich demokratów, a przynajmniej 
nie bardzo chyba w tym kierunku u- 
sposobionego exkonserwatysty Lea, ale 
ciążenie w tym kierunku demokratów 
lwowskich od „Dziennika Polskiego“ 
nie ulega kwestyi. 

Zaznaczyć tu muszę, że demokratów 
lwowskich, reprezentowanych przez 
„Dziennik Polski*, nie należy utożsa- 
miać z t. zw. „Strzelnicą*, czyli t. zw. 
stronnictwem mieszczańskiem, dzierżą- 
cem rządy w magistracie, które sym- 
patyzuje i ciąży do d'mokracyi naro- 
dowej. Tak więc wspólna nienawiść 
do demokracyi narodowej może dopro- 
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Nowe zawikłania 
na Bałkanach. 


U znawców Wschodu budziło to nie- 
zmierne zdziwienie, że austryacka pro- 
pozycya wykupu Bośnii została szyb- 
ko przyjęta i że pertraktacye poszły 
stosunkowo gładko, wiodąc odrazu pro- 
sto do celu, do ostatecznego sprawy 
załatwienia, jak o tem zapewniała pół- 
urzędowa prasa wiedeńska. Porta sły- 
nęła z tego, że każdy akt dyplomaty- 
czny stawał się dla niej zdrojem krucz- 
ków, że nigdy nie mówiła stanowczo 
ani „iak“, ani „nie“, że najmniejszy 
drobiazg przewlekano — jakby z zasa- 
dy — miesiącami, a spraw ważniej- 
szych nie rozstrzygano nigdy stanowczo, 
ale latami całemi musiano wydobywać 
z nich materyał do nowych zwłok i na- 
mysłów, tak, że nie jedna sprawa za- 
łatwiona bywała dzięki temu systemo- 
wi w sposób dla Porty najkorzystniej- 
szy, t. j. nie została całkiem  załat- 
wiona, lecz ugrzęzła wśród stosów not 
dyplomatycznych. Wszak t. zw. „noty 
werbalne* stosowano najczęściej w Ca- 
rogrodzie, żeby zmusić niejako dyplo- 
macyę turecką do odpowiedzi „żywem 
słowem*, ale i to nie zdało się na nic! 

Zaprowadzenie konstytucyi nie wpły- 
nęło w niczem na tradycyjną metodę 
dyplomacyi tureckiej. Już obliczano w 
Wiedniu, kiedy umowa będzie podpisa- 
na, aż tu nadchodzą z Carogrodu takie 
wiadomości: 

Sfery oficyalne tureckie, udają wiel- 
kie zdziwienie, że przyjęcie propozycji 
uustryackich co do wykupu tłumaczy 
sobie prasa europejska, jako zrzeczenie 
się praw zwierzchniczych do Bośnii. 
Rząd turecki nic a nic o tem nawet 
nie wie, że chodziłoby o coś takiego! 
Umowę z Austryą biorą turcy dosłow- 
nie: Turcya sprzedaje Austryi swoje 
domeny w Bośnii i nic więcej, bo też 
w umówie o niczem innem niema mo- 
wy. Politykom młodotureckim nawet 
się nie śniło zrzekać się zwierzchności 
państwowej, i wogóle „nie mieli do- 
tychczas sposobności zastanawiać się“ 
nad kwestyą, oficyalnie nawet w tek- 
ście umowy austro-tureckiej zgoła nie 
poruszoną. Taką kwestyę może roz- 
strzygnąć tylko konferencya europej- 
ska i t. d... i zaczyna się znowu wszy. 
stko de capo, W chwili, gdy sądzono, 
że sprawa skończona! 


Prasa młodoturecka przeprowadza tę|b 


komedyę tak zręcznie, że widocznie 
rzecz była przygotowana, role z góry 
rozdane, a wszystkiem kieruje jedna 
ręka. Prasa ta udaje też zdziwienie, 
o co Serbia i Czarnogóra dąsają się 
tak nagle na Turcyę, skoro Turcya nie 
myśli wciąż o niczem innem, jak tylko 
o utworzeniu antyaustryackiej federa- 
cyi bałkańskiej. Atoli Bułgarya nie ma 
najmniejszego powodu narzekać na 
Portę. Obsadzono wojskiem granicę 
bułgarską tylko na wypadek, gdyby 
się okazało, że „inne jakie państwo“ 
podburza Bułgaryę przeciw Turcyi — 
o ile jednak chodzi o samą Bułgaryę, 
uważa się ją w Konstantynopolu rów- 
nież za członka przyszłej federacyi bał- 
kańskiej, a mobilizacya korpusu buł- 
garskiego jest pomysłem zbytecznym, 
który powstał zapewne daleko od Sofii. 

Tak się mówi i pisze. A równocze- 
śnie robi się przygotowania do zapro- 
wadzenia w Turcyi powszechnej: służby 
wojskowej bez względu na wyznanie, 
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a pierwsza rekrutacya ma się odbyć 
niebawem. 

Taką metodą będzie można zwlec 
układy z Austryą w nieskończoność, 
wymyślając raz po raz jakie nowe 
„zdziwienie i nowe kruczki. Chodzi 
o to, żeby odwlec wojnę, ale narzucić 
ją Austryi wtedy, kiedy jej bedzie naj- 
niedogodniej. Czy zaś Austrya może 
zdecydować się na ofensywę i wkro- 
czyć do Serbii, nie czekając daiszych 
zawikłań, to wielce wątpliwe. 


Nauczka. 
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Wobec wyzywającego tonu, jaki 
względem  Francyi przybiera obe- 
enie prasa serbska, „Temps* organ 


francuskiego ministerstwa spraw za- 
granicznych, pisze, co następuje: 

„Wśród serbów panuje wzburzenie w 
dalszym ciągu. Wzburzenie to zaczyna 
przybierać cechy wątpliwej wartości. 
Mają serbowie pretensyę do całego świa- 
ta za swoją słabość, za którą odpowie 
dzialność spada przedewszystkiem na 
nich samych. Mamy żali do serbów, 
czytając w ich dziennikach niestosow- 
ne napaści, skierowane przeciwko 
Francyi. Od samego początku kryzy: 
su, a nawet i przedtem, Francya była 
ożywiona jak najlepszemi  chęciami 
względem nich i wykazała to już po- 
przednio. W Paryżu Serbia znalazła 
jak najżywsze współdziałanie dla przy- 
gotowania reorganizacyi finansowej, 
najprawdziwszą sympatyę, przyczynia- 
jącą się do wyjścia z przykrej sytua- 
cyi, w jakiej Serbia znalazła się wsku- 
tek ohydnego drumatu z dn. 11 czerw- 
ca 1903 r. W danym wypadku rząd 
francuski wraz z prasą wykazał odno- 
śnie M. Milowanowicza wiele dobrej 
woli. Lecz p. Pichon, a wraz z nim 
i dzienniki, nie mogły nie zauważyć, że 
rewindykacye serbskie pozbawione są 
podstaw, że stan międzynarodowy Ser- 
bii spowodowany jest dawnymi wy- 
padkami z lat sad > że nikt 
nie jest w stanie zmodyfikować tych 
wypadków i, jakkolwiek bardzo pożą- 
danem jest, by uczynić cokolwiek dla 
serbów, niepodobna jednak będzie speł- 
nić wszystkich ich żądań. 

Wobec takiego stanowiska, zajętego 
przez Francyę, a zaznaczonego w Wie- 
dniu, artykuły, które czytamy w gaze- 
cie „Samouprawa*, organie staro-rady- 
kałów, i w gazecie „Odżek*, organie 
moglo maozasojzahk mio maia nał. 
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»Odżek“, organ p. Stojanowicza, posuwa 
się aż do wyrażenia życzenia „by do- 
bra nauczka, dana przez Niemcy, była 
nagrodą zasad,; zyskujących uznanie u 
francuzów*. Jeśli serbowie przybiera- 
ją taki ton, to zobaczymy, jakie będą 
tego wyniki. Francya, która w kryzy- 
sie oryentalnym jest bezstronna i neu- 
tralna, nie cofnie się wskutek obelg 

drogi popierania słusznych rewindy- 
kacyi bez względu na to, skąd oae po- 
chodzą. Nie zapomni ona jednak, w 
jaki sposób niektórzy odpowiadają na 
jej szlachetną interwencyę. 

Serbowie przejęci są w danej chwili 
patryotyzmem aroganckim, a arogan- 
cya ta doprowadza ich aż do zniewa- 
żania swych przyjaciół. Żałujemy moc- 
no, że jesteśmy zmuszeni przypomnieć 
im wskutek tego, iż prawdziwy patryo- 
tyzm jest mniej hałaśliwy, lecz bardziej 
czynny, że prawdziwy patryotyzm po- 
lega na skoordynowaniu sił narodo- 
wych, a nie na zużywaniu ich na 
anarchię że prawdziwy patryotyzm 
zalecał im już od lat 30 skupienie sił i 
wysiłek, równie owocny, jak to miało 
miejsce w Bułgaryi, nareszcie, że nie 
jest to winą Francyi, jeśli Serbia stra- 
ciła te 30 lat na pomysłach bezuży- 
tecznych i na zamachach nie do wy- 
baczenia, poczynając od Sliwczycy aż 
do zbrodni w konaku, i że nie zajmuje 
dzisiaj w Europie, stanowiska, jakieby 
zajmować pragnęła, i że nie zrobiła nic, 
by przygotować grunt do niego. 

NE 


Z ŻYCIA ROSYJSKIEGO. 


„Q Zorganizowane przez przyjaciół gen. AJe- 
ksiejewa zbieranie składek na zapłacenie 10,000 
rb. sztrafu dało już przeszło 5,000 rt., jak dono- 
si «Słowo» petersburskie. 


Q Kurator moskiewskiego okręgu naukowe: 
go polecił dyrektorom średnich zakładów nauko- 
wych, aby jaknajrychlej nadesłali mu szczegóło- 
we charakterystyki wszystkich nauczycieli dane- 
go zakładu. W ostatnim zaś numerze «Słowa» 
znajdujemy przepisy systematycznego nadzoru 
nad nauczyciejami. Dyrektorowie szkół średnich 
mają obowiązek baczyć na: 1) naukowe kwali- 
fikacye nauczyciela, 2) uzdolnienia pedagogiczne, 
3) stosunek o uczni, przepuszezanie lekcyi, 
spóźnienia, 4) autorytet nauczycieli w klasie 
i 5) przygotowywanie się nauczycieli do lekeyi 
i postęp ich w nauczaniu. Pozatem mają dyrek- 
torowie zwracać uwagę na fakty wybiiniejsze z 
życia nauczycieli i o wszystkiem komunikować 
kuratorowi okręgu. 


„, Q Wr. b. w czasie świąt Bożego Narodze- 
nia ma się odbyć pierwszy wszechrosyjski zjazd 
antyalkoholiczny. 


. © Według danych urzędowych w ciągu dro- 
giej połowy grudnia r. z. <ekspropryatorzy» zra- 
owali w całem państwie 34,548 rb. Podczas 
napadów zabito 14, raniono 20 osób urzędowych 
i zabito 28, raniono 21 osób prywatnych. 


Q Biuro iuformacyjne sprostowuje wiadomość, 
zamieszczoną przez nas a dotyczącą niedopusz- 
czenia żydów na zjazd komiwojażerów w Peters- 
burgu. Biuro wyjaśnia, że zakaz dotyczy zydów, 
którzy nie mają prawa pobytu w Petersburgu 
Oczywiście mało to zmienia sytuacyę, ponieważ 
przeważna część komiwojażerów prawa takiego 
nie posiada. 


© Departament policyi rozesłał do prowin- 
cyonalnych zarządów policyjnych cyrkularz 0 za- 
kazia sprzedaży po wsiach bajek ludowych hr. 
Tołstoja, oraz jego portretów. 


© Specyalna komisya, wyznaczona dla doko- 
nania rewizyi w oddziale dyskontowo-pożyczko- 
wym Banku Państwa, stwierdziła, iż buchalter 
Smirniu i pomocnik kasyera Sokołow przywłasz- 
eyii sobie okrągią sumkę 249,268 rb. i 19 kop. 

raz z wykrytą w komisyi umarzania papierów 
państwowych defraudacyą, o Której pisaliśmy w 
swoim czasie. straty skarbu państwa wynoszą 
przeszło pół miliona rb. 


© Parlamentarna frakcya trudowików ma zło- 
żyć Dumie Państwowej projekt prawa o zmianie 
artykułu 61-g0 ustawy o Dumie, według którego 
Dama nie ma prawa przyjmować bezpośrednio 
od ludności deklaracyi i petycyi. 


Projekt zaś trudowików zamierza właśnie v. 
łatwić bliższe nawiązanie stosunków pomiędzy 
ludnością i jej przedstawicielami w parlamencie. 


© Z początkiem przyszłego roku szkolnego, 
do wszystkich zakładów nankowych morskich, 
nie wykluczając i korpusu kadetów, bądą przyj- 
mowani kandydaci ze wszystkich stanów na 
równi. 

© Pojawił się w handlu księgarskim w Mos- 
kwie międzynarodowy almanach, poświęcony L. 
hr. Tołstojowi z okazyi ośmdziesłątej rocznicy 
urod'in sędziwego myśliciela i pisarza. 

W zapełnieniu wydawnictwa tego wzięli u- 
dział, krom amerykanów, niemców, francuzów, 
włochów, anglików i japończyków, także i chiń- 
czycy, australjjczycy © indusi. 


Otwarcie testamentu 
ś.p. Adama hr. Krasińskiego. 


Dnia 15 b. m., w wydziale V-ym są- 
du okręgowego w Warszawie nastąpi- 
ło otwarcie testamentu śŚ. p. Adama 
hr. Krasińskiego, ordynata. 

Testament, sporządzony własnorę- 
cznie w Warszawie pod datą dnia 25 
lipca 1906 r. zawiera zapisy następu- 
ące: 
1) Matce Róży z Potockich I-o v. 
Krasińskiej, II v. Raczyńskiej rentę do- 
żywotnią 4,000 rb. rocznie, ponad 
przypadającą rentę dotychczas wypła- 
cang., 

2) Zonie Wandzie z Badenich Kra- 
sińskiej majątki ziemskie: Krzyżkowice 
i Oblas, w gub. radomskiej położone, 
wolne od wszelkich ciężarów hypote- 
cznych i długów. 

8) Dzieciom siostry ś. p. Elżbiety z 
Krasińskich Tyszkiewiczowej, oprócz 
przypadających im spadkiem dóbr li- 
tewskich Sliwna i Annopola, w gub. 
mińskiej, kapitał wynoszący sumę dłu- 
gu bankowego na Annopolu. Po doj- 
ściu do pełnoletności Zvfii Tyszkiewi- 
czówny wypłaconą jej ma być na wła- 
sność osobistą i  bezsporną suma 
100,000 rh. 

4) Karolowi, synowi Edwarda Ra- 
czyńskiego — prawa do t/j, części na 
majątku Kleszczewo pod Gdańskiem, 
nadto prawa do dzierżawionego w ma- 
jątku Knyszyn, gub. grodzieńskiej ry- 
bołóstwa. 

5) Edwardowi hr. Krasińskiemu, jako 
spadkobiercy najbliższemu majątków 
ordynacyi hr. Krasińskich, lub wogóle 
spadkobiercy ordynacyi —majątek Pnie- 
wo, Czeraki graniczące z folwarkiem i 
lasem ordynackim na Lekowie. Po- 
nadto Edwardowi hr. Krasińskiemu, 


czy też wogóle następcy ordynatowi — 

w 
wojskowych i rodzinne portrety i 
obrazy. 

6) Majętność Ursynów pod Warsza- 
wą, dom, grunta i ogród przemysłowy 
z instytucyą — Macierzy Szkolnej Pol- 
skiej, dodając ponadto kwotę równą 
diugowi na Ursynowie zahypotekowa- 
nemu. 

Darowizna ta na rzecz Macierzy, zgo- 
dnie z wolą zmarłego, przeznaczoną 
ma być na seminaryum dla polskich 
nauczycieli ludowych, im. Zygmunta 
Krasińskiego, a opiekować się nią ma 
osobny komitet — moralnie i materyal- 
nie. Do składu komitetu winien wcho- 
dzić członek rodziny Krasińskich. Inni 
obierani być mają przez Macierz, w 
porozumieniu z komitetem seminaryum. 
Pozostanie ich dożywotnie byłoby, zda- 
niem zmarłego, dla instytucyi nader 
pożądane. 

Całą resztę majątku, poza wyszcze- 
gólnionymi zapisami, oraz innymi ob- 
jętymi kodycylem specyalnym, zmariy 
zapisał Edwardowi hr. Raczyńskiemu, 
bratu przyrodniemu. czyniąc go uni- 
wersalnym spadkobiercą, z obciąże- 
niem tego spadku ciężarami wypłat 
wymienionych w punktach: 1, 2 
34106." 

Egzekutorami testamentu ś. p. hr. 
Krasiński mianował: Ksawerego ur. 
Branickiego i Konstantego ks. Cze- 
twertyńskiego. 


* 


W kodycylu z dnia 27 lipca 1906 r. 
mieszczą się zapisy następujące: 

1) Ordynacyi Domu Krasińskich na 
urządzenie i pomieszczenie biblioteki 
ordynackiej jednorazowo 15,000 rb. lub 
w razie porozumienia się z ordynacyą 
roczna renta w kwocie 1,000 rb. przez 
lat 25 na utrzymanie biblioteki i za- 
kup książek. 

2) Sanatoryum z Zakopanem akcye 
tegoż z dopełnieniem tychże akcyi do 
20.000 koron na zapomogę stałą na 
kuracyę bezpłatną cierpiących  piersio- 
wo pracowników na niwie naukowej 
i literackiej. Do uznania każdorazowo 
spadkobiercy Edwarda hr. Raczyńskie- 
go, w porozumieniu z dyrekcyą sana- 
toryum. 

3) Ks. arcybiskupowi warszawskiemu 
na cele misyi w kraju 5,000 rb. 

4) Ks. arcybiskupowi na seminaryum 
duchowne 5,000 rb. 

5) Na dom ludowy robotników chrze- 
ścijańskich, do uznania spadkobierców 
Edwarda hr. Raczyńskiego 5,000 rb. 

6) Na  odrestaurowanie Wawelu 
5,000 rb. 

7) Urzędnikom i oficyalistom w do- 
brach zmarłego do podziału 7,000 rb., 
niższej służbie leśnej i rolnej 8,000 
rubli. 

8) Urzęduikom kancelaryi warzaw- 
skiej 3,000 do podziału. 

W punkcie 9-ym zapisy dla pełno- 
mocników, zarządzających i służby do 
mowej. Ubogim do rozdania 500 rb. 

Korespondencyę rodzinną zmarły prze- 
kazał bibliotece ordynacji. 


| ea AE air" 
Coquelin starszy. 


Telegramy doniosły o Śmierci Coquelin-ainć 
jedynego z najznakomitszych współczesnych ar- 
tystów dramatycznych francuskich. Należał do 
rasy wielkich aktorów, którzy zdobyli sobie sła- 
wę wszechświatową. Benedykt Konstanty Coque- 
lin urodzi] się w roku 1842, jako syn piekarza. 
Bardzo wcześnie objawił niepospolite zdalności 
sceniczne, wstąpił więc do konserwatoryum, któ- 
re skończył z pierwszą nagrodą w roku 1860 i 
debiutował odrazu w komedyi francuskiej. Obda- 
rzony ogromnie sceniczną powierzchownością i 


świetnym talentem komicznym, zwrócił na siebie 
odrazu powszechną nwagę, jako nadzwyczsjay 
wykonawca licznych postaci molierowskich. W 
dwudziestym drugim roku był już «sociétaire» 
komedyt francuskiej. Stał się odrazu ulubień- 
cem publiczności paryskiej i wielką atrakcyą 
komedyi. Od sztuk Moliera  Coqueliu-starszy 
przeszedł do repertuaru bieżącego, występując Z 
niemniejszem powodzeniem w typach Dumasa, 
Augiera, Meilhaca. Sardou i t. p. Po dwudzie- 
stu pięciu Jatach Coqueliu wystąpił z komedyi 
i rozpoczął szereg «tournée», po Ameryce i Eu- 
ropie. W tym czasie (w r. 1886) był też i w 
Warszawie, którą zachwycił swą grą. pełną hu- 
moru, rytmu 1 zręczności komicznej. 

W roku 1889 znowu wstąpił do komedyi 
francuskiej, jako pensionaire, ale po kilku la- 
tach poróżnił się z towarzystwem i, wynająwszy 
teatr Porte-Saint Martin, zaczął w nim grywać z 
własnem towarzystwem. Komedya francoska 
wytoczyła mu proces o złamanie kontraktu; 
Coquelin proces przegrał, zgodził się na płacenie 
kar, ale do komedyi nie wrócił. W Porte-Saint- 
Martin Coquelin stworzył pomiędzy innemi rolę 
Cyrano de Bergeraca, którą grał przez Lilka 
lat codziennie. Z Cyranem objechał Coquelin 
znowu Europę, doznając wciąż sympatycznego 
przyjęcia. 

Talent Coquelina należał do zgoła wybitnego 
gatunku: naturalność, swoboda szły z nim w na- 
rze z inteligencyą, poczuciem miary i styln. Te- 
atr francuski traci jednego z najtęższych arty- 
stów XIX-go wieku. 


Obwieszczenie qen.-gubernatora kijowskie- 
go, podolskiego i wołyńskiego, 


„Podaje się do ogólnej wiadomości 
że, jako generał-gubernator kraju Poł. 
Zachodniego, nie będę w przyszłośc 
wydawał żadnych pozwoleń, poświad- 
czeń i świadectw na prawo kupowania 
ziemi w powierzonym mi kraju, opróc 
wypadków, ściśle określonych w pra 
wie ż dn. 1 maja 1905 r. | 

Podobnież kancelarya moja nie bę 
dzie posyłała ogłoszeń ani robiła ja 
kichkolwiek napisów na prośbach, ce 
lem stwierdzenia rosyjskiego pochodze 
nia petentów w razie niesłusznych ża 
dań rejentów, odmawiajątych dokona 
nia lub zatwierdzenia aktu kupna oso 
bom, mającym zdolność prawną we 
dług prawa z dn. 1 maja 1905 r. 

Tyrr sposobem osoby, zupełnie uwol 
nione, na zasadzie VII oddziału I i I 
artykułu prawa z dn. 1 maja 1905 r. 
od obowiązku posiadania przy kupowa 
niu ziemi w zachodnich guberniach 
Rosyi pozwolenia, poświadczenia, luł 
świadectwa od gen.-gubernatora, po 
winny przedstawiać rejentom przy spi 
sywaniu i zatwierdzaniu aktu kupn 
dokumenty, stwierdzające ich pocho 
dzenie i wyznanie, jak np. metryki ie 


samych i ich rodziców, akty sta: 
paszporty, Świadectwa na prawo m. 
Lo Zubeta ia S:dDIE YTY: Te T2 OSC zj 


Uchylenie się od tego rejentów w'n 
no być przez stronę zainteresowaną za 
skarżane nie do gen.-gubernatora, a dq 
miejscowego sądu okręgowego na imi 
prezesa. Skierowywane na moje imię 
podobne skargi na postępowanie rejen 
tów będę odrzucał. 

Kijów, 15 stycznia 1909 r. 

Gen.-gubernator, 

generał kawaleryi Trepow*. 


KRONIKA. 


— Zebranie organizacyjne. Dziś q 
godzinie 2-ej w sali „Ogniwa“ odbę 
dzie się zebranie organizacyjne T-wi 
pomocy polakom studentom uniwers 
tetu kijowskiego. 

— Walne zgromadzenie Koła kobiet 
Walne zgromadzenie Koła kobiet pole 
odbędzie się dn. 19 stycznia w „Ogn 
wie* o godz. 7-ej wieczorem. 

Porządek dzienny: wybór przewoda 
czącej i odczytanie protokółu z poprzed 
niego walnego zebrania; sprawozdani 
z działalności wszystkich sekcyi; spra 
wozdanie kasowe; zatwierdzenie budż 
tu i instrukcyi dla nowego zarządu 
wybór członków zarządu, kandydate 
oraz komisyi rewizyjnej; wolne wniosk 

Jeżeli w dn. 19 stycznia walne zgra 
madzenie z powodu nie zjawienia si 
odpowiedniej ilości członków nie będzi 
mogło się odbyć, powtórne naznacza si 
na d. 26 stycznia w tymże lokalu, 
tejże godzinie i będzie uważane za prą 
womocne przy każdej ilości człon 
ków. 

Osobne zawiadomienia o powtórner 
zgromadzeniu rozsyłane nie będą. 

— Z K. Rz.-Kat. Tow. Dobroczynnośc 
Ścisły komitet kiermaszowy przypom 
na za naszem pośrednictwem o dzisie 
szem zebraniu wszystkich pań gospd 
dyń o godzinie 1-ej w południe w sa 
klubu szlacheckiego, Kreszczatik Ne 24 
w celu ostatecznego porozumienia si 
co do miejsc i techniczno-dekoracyjn 
strony kiosków. Jednocześnie komite 
wyraża serdeczne podziękowanie tyr 
wszystkim firmom, które już nadesła 
przedmioty w tak wielkiej ilości o 
ofiary na niespodzianki kiermaszow 
zaś które jeszcze swoich nie złożył 
prosi uprzejmie o łaskawe przyspiesz 
nie dla ułatwienia prac przygotowaw 
czych. Spis ofiarodawców wkrótce bę 
dzie ogłoszony w gazetach. 

— W poniedziałek dn. 19 b. m. od 
będzie się o godz. 12-ej zebranie pa 
kuratorek. O godz. 8-ej wiecz. — z 
branie zarządu. i 

— Odczyt dra Trzebińskiego. Dowiś 
dujemy slę z „Koła kobiet polek*, 
w wykładzie „O wychowaniu, nauce 
przemęczeniu pracą“ d-r Trzebiński bí 
dzie omawiał następujące kwestye: 

Czem jest praca z punktu widzeni 
biologii? 

Co wywołuje przemęczenie i jaki je 
wpływ takowego na zdrowie i dalog 
rozwój umysłowy dziecka? 

Warunki, w jakich pracują ucznić 
wie w szkole i domu. 

Rozmaite typy dzieci i ich psych 
logia. 

O sposobach 
czeniu. 

Jak widzimy, są to kwestye nadzw 
czaj ważne i żywo obchodzą wszystkieł 
pracujących nad wychowaniem i kszta 
ceniem młodego pokolenia. Odczyt og 
będzie się dnia 28 go stycznia w s 
„Ogniwa* o godz. 8-ej wieczorem. Osi 


zapobiegania przem 


by, organizujące wykład, bardzo proszą 
o punktualne przybycie. 

— Teatr polski. Zarząd Towarzystwa 
Miłośników sztuki zwołuje na d. 20-ty 
b. m. t. j. na wtorek w sali „Ogniwa“ 
zgroimadzenie, które ma na celu omó- 
wienie sposobów utrwalenia sceny pol- 
skiej w Kijowie. 

Zebranie rozpocznie się o godz. 5-ej 
po poł. 

— Sklep udziałowy. Zarząd sklepu 
współdzielczo-spożywczego na pierw- 
szem swem posiedzeniu zajął się ukon- 
„stytuowaniem swego składu. Na pre- 
zesa został zaproszony p. Bursztyński, 
na wice-prezesa pułk. Horodysski. Skar- 
bniczką została p. Kerntopfowa, sekre- 
tarzami pp. Niedzielski i Zukiewicz. 
Czynności buchałtera podjął się pełnić 
p. Lisicki. Pierwszą uchwałą nowego 
zarządu było upoważnienie prezesa p. 
Bursztyńskiego i wiceprezesa p. Horo- 
dysskiego do wyszukania lokalu na 
sklep, aby w możliwie krótkim prze- 
ciązu czasu przystąpić do otwarcia 
spółki. 

— Kalendarzyk karnawałowy. Karna- 
wał tegoroczny nie zapowiada się zbyt 
pomyślnie. Z powodu wczesnej Wiel- 
kanocy, a co za tem idzie zbyt wcze- 
snego rozpoczęcia się Wielkiego postu, 
koniec karnawału przypada na sam 
początek kontraktów, co bez wątpienia 
wpłynie na mniejsze ożywienie zabaw; 
z drugiej strony z powodu krótkiego 
karnawału wszystkie większe bale od- 
będą się prawie w ciągu jednego tygo- 
dnia. Hasło do rozpoczęcia się zabaw 
daje Polskie Towarzystwo Kolonii 
Letnich, wydające dnia 31-go stycznia 
wielki bal w „Ogniwie*. Po tej 
zabawie następują dwie, tradycyjne 
w Kijowie: dnia 3 lutego w sali resur- 
sy kupieckiej bal politechniczny, dnia 
5 lutego w „Ogniwie* Piknik studen- 
eki, urządzony staraniem nowego T-wa 
niesienia pomocy studentom uniwersy- 
tetu polakom. Dnia 7 lutego zarząd 
„Ogniwa“ urządza w salach swego lo- 
kalu doroczny bal kostyumowy, a na 
następny dzień  sekcya  wioślarska 
P. T. G. zamyka sezon zabaw balem 
wioślarskim, wydanym również w 
„Ogniwie*. Wobec tak wielkiej ilości 
wieczorów w tak krótkim czasie pozo- 
staje chyba liczyć na to, że zjazd kon 


traktowy rozpocznie się znacznie weze. | skie 


śniej. 

— Odłożone zebranie. Wyznaczone na 
wczoraj walne zgromadzenie członków 
Ogniwa dla braku wymaganej przez sta- 
tut ilości zebranych nie przyszło do 


— Walne zgromadzenie farmaceutow. 
Dzisiaj o godz. 10-ej wieczór przy Kre- 
szczatiku pod Ne 5 m. 46, odbędzie się 
walne zgromadzenie członków kijow- 
skiego związku farmaceutów. 

— Zjazd kolejowych doradców praw- 
nych. Wyjechali wczoraj do Peters- 
burga: doradca prawny zarządu kolei 
Poł.-Zach., I. Winogradow i adwokat 
N. Tułub, wydelegowani na otwierają- 
cy się jutro zjazd kolejowych dorad- 
ców prawnych. N. A. Tułub mianowa- 
ny został jednym z sekretarzy zjazdu. 
Zjazd ma rozpatrzyć pomiędzy innemi 
następujące kwestye: 1) o sytuacji 
prawnej urzędników kolei Poł.-Zach.; 
2) o odpowiedzialności kolei za straty, 
które ponieśli nadawcy i pasażerowie 
podczas strajków i zaburzeń; 3) o od 
powiedzialności kolei za całość ładun- 
ków podczas wojny; 4) o środkach po- 
łożenia kresu pieniactwu odnośnie do 
kolei. 

— Nowy projekt ministerstwa komu- 
nikacyi. Miejscowe zarządy kolejowe 
otrzymały świeżo opracowany przez 
ministerstwo komunikacyi projekt prze- 
pisów o wynagradzaniu poszkodowa- 
nych przy nieszczęśliwych wypadkach 
kolejowców i ich rodzin. Do projektu 
włączono nowy przepis, na mocy któ- 
rego odszkodowanie od kolei otrzymu- 
je każdy pracownik kolejowy, niezale- 
żnie od tego z czyjej winy ucierpiał, 
choćby padł ofiarą nieszczęśliwego wy- 
padku skutkiem własnej nieostrożności 
W razie śmierci poszkodowanego dzie- 
ci jego otrzymują emeryturę do chwili 
dojścia do pełnoletności. Zarządy ko- 
lejowe mają wydać swoją opinię w 
sprawie uzupełnień i zmian projektu. 

— Votum separatum. Wiecznie pro- 
testujący p. Dobrynin nie mógł pomi- 
nąć milczeniem uchwały rady miej- 
skiej, która oddała roboty Il-ej se- 
ryi przy rozszerzeniu kanalizacyi p. W. 
Horodeckiemu i złożył* w tej sprawie 
votum separatum. W proteście swym 
p. Dobryniu stara się udowodnić, że 
rada przepłaciła p. Horodeckiemu 138 
tys. rb. (ze wszystkich współubiegają 
cych się w konkursie, którzy odpowia- 
dali wszystkim wymaganiom konkur- 
su, p. Horodecki ofiarował najlepsze 
warunki). 


— 0 uzupełnienie komisyi. Grono ra- 
dnych wystosowało do prezydenta mia- 
sta prośbę o uzupełnienie komisyi do 
uregulowania spraw brzegowych iprzy- 
staniowych jeszcze kilku członkami. 

— Narada w sprawie tyfusu. Wczo- 
raj w zarządzie miejskim odbyła się 
narada, poświęcona omówieniu walki 
z tyfusem plamistym. D-r Burczak po- 
wiadomił zebranych o uchwale zarządu 
ziemskiego, który zgodził się umieścić 
chorych na swój koszt w szpitalu Ale- 
ksandrowskim. W myśl wniosku p. 
Burczaka zarząd miejski postanowił 
zwrócić się do rady opiekuńczej przy- 
tułków Diehtierewa z prośbą o zwol- 
nienie odpowiedniego lokalu. 

— DOgiędziny. Wczoraj o godzinie 
8 po południu gubernator kijowski A. 
Ignatjew dokonał oględzin cyrkułu 
starokijowskiego. 

-— Wobec mrozu. Z powodu silnych 
mrozów poliemajster kijowski wydał 
rozkaz, aby władza policyjna udzieliła 
noclegu w cyrkułach wszystkim oso- 
bom bezdomnym. Na ulicach rozpalo- 
no ogniska. Temperatura spadła do 
19° niżej zera wg. Reaumura. 

— Kuryer warszawski M 10 przybył 
wczoraj do Kijowa z opóźnieniem 2 g. 
39 minut. Powodem opóźnienia było 
zepsucie się parowozu. 


URACY! 


OSOBISTE. 


— Wczoraj w nocy wyjechał do Mo- 
skwy prezes zarządu mosk.-kij.-woron. 
kolei żel. W. Kokowcew. 


— POŻARY. W domn Nr. 28 przy ul. Mar. 
Błagowieszczeńskiej wybuchł pożar w pokoju 
odźwiernego. Ogień bardzo prędko zostął uga- 
szony przez łybedzki oddział straży. Ta sama 
straż ugasiła pożar w domu Nr. 81 przy ul. W. 
Wasilkowskiej, gdzie zapaliła się sadza. 

BOJKA. Onegdaj w sklepie spożywczym 
I. Lisunowa, przy ul. M. Błagowieszczeńskiej 
Nr. 15, doszło do starcia między komisyonerem 
Bachmarowem i subjektem Perepadem. Podczas 
bójki Bachmarow odniósł dwie rany w głowę. 
Rannego opatrzyło «Pogotowie». 

— KRADZIEŻE. Onegdaj wieczorem zakra- 
dli się złodzieje do mieszkania S. Zamachow- 
skiej przy zaułku Fruktowym Nr. 7. Na szczęś- 
cie w tejże chwili wróciła do domu właścicielka 
mieszkania i złodzieje przestraszeni uciekli. 

Okradziono mieszkania A  Baczurynowej, 
rzy ul. ZAK Nr. 517. Usokina przy ul. 
katerynińskiej Nr. 11. 

— UJĘCI ZŁODZIEJE. Policya ujęła zło- 
dziei: w domu Nr. 43 przy ul. Karawajowskiej, 
Dawida Siniawskiego, który okradł p. Romiszew- 
ską, na plaeu kialickim G. Foholskiego, na ni. 
Sofijowskiej A. Duryckiego, który okradł miesz- 
kauie Łucenki przz Michałowskim zaułku. 

— DEZERTER. Policya śledcza zaareszto- 
wała zbiegłego z wojska szeregowca Piotra Łomo- 
wicza. 

— W SPRAWIE ZABÓJSTWA W RESTA- 
«ROŻA ALPEJSKA». Stwierdzono, 
iż zabita w restauracyi «Róża Alpejska» przy 
ul. M. Żytomierskiej pomywaczka nie nazywała 
się Łakirową, lecz Czepego. Aresztowany Spi- 
lioti zaprzecza temu, jakoby brał udział w tem 
zabójstwie. Restauracya «Róża Alpejska», która 
była podobno stałe miejscem schadzek osób po- 
dejrzanych, ma być zamknięta. 

— OFIAKA MROZÓW. Wczoraj w nocy 
rzy ul. Karawajowskiey znaleziono nędzarza 
ergiusza Czudzinowa z odmrożonemi konczyna- 

mi i twarzą. W karetce «Pogotowia» przewie- 
ziono go do szpitala Aleksandrowskiego. 

— DESPERACKI KROK. W å. Nr. 26 przy 
rl. Lwowskiej próbowała się otruć amoniakiem 
A. G. Odwieziono ją do szpitala Aleksandrow- 
skiego. Przy ul. Nikolskiej w domu Nr. 14 za- 
żyła opium L. S. Lekarz odratował desperatkę. 

rzy ul. Buliońskiej w d. Nr. 10 zażył kwasu 
siarczanego J*C. Przy ul. Nowo-Karawajow- 
skiej w domu Nr. 9 próbowała pozbawić siebie 
życia przez zażycie amoniaku Anna R. W ka- 
retce «Pogotowia» ndwieziono ją do szpitala 
Aleksandrowskiego. Wczoraj wieczorem w domu 
Nr. 90 przy ul. Włodzimierskiej zażyła strychni- 
ny pewna młoda osoba, która nie chciała wska- 
zać swego nazwiska. Uratował jej życie lekarz 
«Pogotowia». 

— NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK. Wcezo- 
raj w drukarni Kulżenko robotnik Walejszew 
wskutek nieostrożności wpadł pod maszynę. Ma- 
szyna zmiażdżyła mu rękę; prócz tego odniósł 
on obrażenia całego ciała. W karetce «Pogo. 
towia odwieziono go do szpitala Aleksandrow- 


go. 
— POŻARY. Wczoraj o godz. 9-ej rano z 
nieznanych powodów wybuchł pożar w fabryce 
mydła Zejdla przy ul. W. Dorogożyckiej w domu 
Nr. 67. Pożar został stłumiony przez oddział 
sug ochotniczej. 

ieczorem około godz. 9-ej wybuchł pożar 
przy ul Gogolewskiej w d. Nr. 3. Pożar został 


kijowskiego sądu 


W dwuuastym wydziale 
okręgowego wyznaczone zostały podczas kaden- 
cyi zimowej następujące głośniejsze procosy: 

81 stycznia: 

Przesłana do powtórnego rozpatrzenia z po- 


wodu skasowania przez senat wyroku sprawa 
Józefa Radziejowskiego, oskarżonego z art. 1525 
i 1525 kod. karnego (gwałt). 

17 lutego: 

Sprawa sztabs kapitana Romanowicza-Sława- 
menec i architekia Mikołaja Gordiənina, 0- 
skarżonych z art. 1059, 1466 i 1494 kod. karne- 
go (budowa domu bez zachowania należytych o- 
strożności, co spowodowało śmierć jednego z ro- 
botników). 

17 lutego: 

Sprawa sekciarzy, t. zw. Jehowitów (art. 90 
now. kod. karnego). 

18 lutego: 

Sprawa doktora Wiktora Serbinowskiego, o- 
skarżonego z art. 1039 kod. karnego (dyfama- 


cya). 

19 lutego: 

Sensacyjna sprawa Piotra Smirnowa, oskar- 
żonego z art. 1538 kod. karnego, (sprzedawanie 
podrabianych świadect gimnazyalnych). 

21 lutego: 

Sprawa Mikołaja i Daryi Berłow i sztabs-ka- 
pitana Gabryela Bratkowa, oskarżonych I-ej cz. 
1688 art. kod. kar. ego. 

Dnia 18 lutego kijowski sąd wojenno-okręgo: 
wy rozpatrywać będzie głośną sprawę kijowskiej 
orgamizacyi anarchistów-kommumstów. Na ła- 
wio oskarżonych zasiądą: Saul Aszkinaze (inaczej 
Izaak Dubiński), Nanm Tysz, Herman Sando- 
mirski, Chana Budzianska, Edgar Chorn i inni. 
Wszyscy odpowiadać będą z art. 102 now. kod. 
karnego (nalezenie do organizacyi występnej. 
mającej na colu obalenie istniejącego ustroju 
państwa). 


TEATR | MUZYKA 


Sprawozdanie z koncertu symfonicznego. 


Do drugiego ustępu, zamieszczone- 
go w dnin wczorajszym sprawozdania 
z koncertu symfonicznego, wkradły się 
blędy, powtarzamy więc ten ustęp w 
całości. Brzmi ov, jak następuje: 

„Miejsce tradycyjnej symfonii z po- 
wodzeniem wypełniła cudna suita Czaj- 
kowskiego nr 3, dzieło głębokie i na- 
strojowe, w którem nie masz ani je- 
dnej stronnicy beztreściwej. Śpiewno- 
elegijny nastrój części pierwszej (zwłasz- 
cza w drugim temacie), „valse mólan- 
colique*—jakaś niezmiernie mroczna i 
bolesna halucynacya, zabawnie wojow- 
nicze (dzięki frazesom instrumentów 
metalowych) „scherzo“, wreszcie „tema 
con variazioni*, w której najwyższe 
upojenie poety skupia się ostatecznie 
w niewymownie rozmarzających fraze- 
sach skrzypiec solo, przerwanych głu- 
chem uderzeniem, zwiastującem stop- 
niowe wyłanianie się z głębin orkiestry 
olśniewającego polonezu!...* 

W końcu zaś sprawozdania zamiast 
„w dziedzinie bardzo dźwiękowych* po- 
winno być—,„w dziedzinie barw dźwię- 
kowych“. 


KRONIKA POLSKA. 


=— Pogrzeb ks. Zdzisława Czartoryskiege. Z Ju- 
trosina donoszą, że dn. 15 b. m. odbyła się eks- 
portacya zwłok ś. p. Zdzisława ks. Czartoryskie- 
W ze Starego Sielca do Kościoła w Jutrosinie. 

Starym Sielen żegnał zwłoki szambelan Ko- 
mierowski. w kościele ks. Zakrzewski. Dn. 16 po 
mszy ponvyfikalnej odbyło się złożenie zwłok 
w grobie rodzinnym. Podczas pogrzebu wygłosił 
mowę ks. biskup Likowski. Zjazd rodziny i przed- 
stawicieli ziemiaństwa jest bardzo liczny. 

— Komisya kolonizacyjna na Litwie. Jak wia- 
domo, rządowy bank włościański zaczął od pe- 
wnego czasu pełnić funkcye, odpowiadające zu- 
pełnie działalności pruskiej komisyi kolonizacyj- 
nej, i zajął się specyainie na Litwie i Białej Ru- 
si zaopątrzeuiem w ziemię jedynie włościan pra- 
wosławnych (rosyan-przybyszów) oraz staroobrzę- 
dowców. Nabywa on w tym celu większe dobra, 
aby parcelować je między tych uprzywilejowanych 
nabywców. 

W ostatnich dopiero miesiącach bank napot- 
kał pewne przeciwdziałanie wśród ziemian miej- 
scowych, którzy odmawiają sprzedaży swych 


dóbr bankowi. Ta okoliczność—jak pisze «Kur. 
Lit.—zmusza bank oczywiście mie do zmiany 
taktyki, lecz do szukania innych źródeł, skąd 
mogłyby być nabywane nowe przestrzenie. 

Jakoż zaprojektowano parcelować ziemie skar- 
bowe oraz nabywać dobra majorackie od posia- 
daczy-rosyan. 

W ostatnich dniach na czele wileńskiego od- 
działu banków  włościańskiego i szlacheckiego 
stanął p. Arsenjew. Jednocześnie prawie przybył 
z Petersburga w sprawach banku włościańskie- 
go zarządzający, rz. r. st. Chripunow. 

— Odznaczenie profesora uniwersytetu Jagiel- 
łońskiego. Królowa holenderska Wilhelmina na- 
dała dr. Jerzemu hr. Mycielskiemu, profesorowi 
historyi sztuki w uniw. Jagiell. krzyż oficerski 
orderu orańsko-nassauskiego. Odznaczenie to 
przyznane zostało prof. Mycielskiemu za nauko- 
wo zasługi nad badaniem historyi sztuki holen- 
derskiej w wieku XVII, za odkrycie wielu dotąd 
nauce nieznanych dzieł wielkich mistrzów holen- 
derskich wieku XVII, oraz za przeprowadzenie 
ndziału polskich zbiorów sztuki w wystawach 
naukowych w Amsterdamie, Hadze i Leydzie, 
zwłaszczą z okazyi jubileuszu Rembrandta. 

— Odczyt Aleks. Ledniokiego. B. poseł do 
Dumy, Aleks. Lednicki, wygłosił w sali ratuszo- 
wej we Lwowie odczyt. na który pośpieszyły tłn- 
my pnbliczności. 

«Trzy Dumy»—oto tytuł i treść odczytu. Po 
scharakteryzowaniu dwóch pierwszych, obszernie 
określił znaczenie obecnej, trzeciej, która — jak 
się wyraził — jest wyrazicielką bezwzględnego 
kompromisu i to nie ideowego, ale kompromisu 
równoznacznego z kompletną  kapitulacyą na 
wszystkich polacb.. Z dawnych stronnictw ostały 
się strzępy; rozsiadły się za to stronnictwa rzą- 
dowe i umiarkowane, Duma ostatnia nie ma też 
żadnego prawie kontaktu ze społeczeństwem. 
«Jest czemś, o czem nie zawsze się pamięta, 
czemś, bez czego się można obejść»... 

— Sprawa ks. Borodzicza. Wysłany poza granice 
generał-gubernatorstwa wileńskisgo na trzy lata 
b. proboszcz miorski, ks. Józef Borodzicz, staje 
dn. 24 stycz. (6 lut.) przed sądem okręgowym 
w m. Pskowie, jako oskarżony o agitacyę anti- 
prawosławną, która spowodowała przejście na ka- 
tolicyzm 3,000 osób. Oskarzenie wnosi miorski 
duchowny prawosławny i policya. Świadków za- 
wezwano 54-8ch. 

— Maturzyści płoccy. Dyrektor szkoły 8-kla- 
sowej polskiej w Płocku, p. Szczepański, otrzy- 
mał urzędowe zawiadomienie od senatu akade- 
miekiego uniwersytetu w Krakowie, iż wszyst- 
kich maturzystów jego szkoły przyjmują bez e- 
gzaminów do uniwersytetu Jagiellońskiego w Kra- 
kowie. 

— Nowy naozelnik <Sokoła-Macierzy>. Na sta- 
nowisko naczelnika «Sokoła-Macierzy» we Lwo- 
wie, na miejsce śp. Antoniego Dursklego, powo- 
łano d-ra Kazimierza Wyrzykowskiego, lekarza 
i b. prezesa «Sokoła» w Żółkwi. Wydział eSoko- 
ła-Macierzy» udzielił mu równocześnie subwen- 
cyi na wyjazd zagranicę, celem zwiedzenia i zba- 
dania urządzeń gimnastycznych w większych mia- 
stach europejskich. 

— Szkoły maryawickie. <Głos Warszawski» 
notuje powstawanie szkół, zakładanych i kiero- 
wanych przez maryawitów w Królestwie Polskiem. 
D. 10 stycznia odbyło się w Strykowie (pow. 
bizeziński) poświęcenie podobnej szkoły. do Któ- 
rej zapisało się około 120 dzieci. «Wiadomości 
Maryawickie» dodają, że nanka będzie udziełana 
bezpłatnie. Równi6ż w Dobrej (pow. brzeziński) 
d. 15 stycznia (n. st.) otwarta zosiała szkoła ma- 
ryawicka, do której jakoby zapisało się 120 dzie- 
ci. Wreszcie w Zgierzu—jak piszą «Wiadomo 
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wiekiej w Zgierzu-—-która będzie prywatną. Jest 
nadzieja, że wkrótce przyjdzie pozwołenie i na 
tę szkołę. Nie jest to jednak dostateczna liczba 
szkół, gdyż w zgierskiej maryawickiej parafii 
liczba dzieci, które się zapisały do szkoły, wyno- 
si 600». 

— Ukraiński kongres. W tym roka, jako 
w czierdziestą rocznicę założenia towarzystwa 
eProświta» urządza stronnictwo ukrainofilów we 
Lwowie wielki kongres ukraiński oświatowo-e- 
konomiczny. Do udziału w tym kongresie zapro- 
szono także posłów do Dumy rosyjskiej, należą- 
cych do partyi ukraińskiej, jakoteż wybitniej- 
szych działaczy w duchu tej partyi na Ukrainie. 
Z tego powodu nazywają też gazety ruskie teń 
kongres «wsieukraińskim», t. j. powszochnym u- 
kraińskim. Rozumie się, że stawią się na tym 
zjeździe wszyscy posłowie do sejmu galicyjskiego 
i do rady państwa, którzy należą do partyi u- 
kraińskiej. 9 

— Herman Minkowski. W zeszłym tygodniu 
zmarł w Getyndze profesor tamtejszego uniwer- 
sytetu. dr. Herman Minkowski. Swiat naukowy 
stracił w nim jednego z najzdolniejszych mate- 
matyków. Urodzony w 1864 r. w Aleksocie, pod 
Kownem, nauki pobierał w Królewcu, Berlinie 
i Paryżn. Już jako 19-letni student otrzymał od- 
znaczenie za pracę naukową, następnie w parę 
lat później został doktorem filozofii, w 23 roku 
życia docentem. W 1893 r. został profesorem 
nadzwyczajnym w Bonn, potem w Królewcu, 
wreszcie otrzymał powołanie na katedrę zwyczaj- 
ną w Getyndze. 

Oprócz szeregu mniejszych rozpraw ogłosił 
dzieło o geometryi liczb i przedsiębrał większe 
prace z tego zakresu. 

— Z kroniki żałobnej. W Warszawie zmarł 
ś. p. Karol Rożalski, muzyk, b. protesor konser- 
watoryum i b. dyrektor najpierw operetki, a na- 
stępnie orkiestry teatru Rozmaitości. Zmarły był 
uczniem Kątskiego i Moniuszki. Jako kompozytor 
dał się poznać ś. p. Rożalski z wielu 1lzejszych 
utworów. W kołach przyjaciół i znajomych cie- 
szył się sympatyą i poważaniem. 

— Wydział naukówo-doświadozalny przy C. T. 
R. Przy warszawskiem T-wie Rolniczem organi- 
zuje się wydział naukowo-doświadczalny, którego 
celem będzie regulowanie pracy naukowej w po- 
szczególnych gałęziach rolnictwa, przez skupianie 
ludzi tachowej pracy nankowej oddających się 
oraz ją wspierających, samodzielna praca nanko- 
wą przyrodniczo-rolnicza, jej popułaryzacya w pi- 
śmie i słowie, wzbudzenie poczucia potrzeby wy- 
kształcenia zawodowego, oraz wszelka pomoce 
naukowa, świadczona poszczególnym organom 
Centr. T-wa Rolniczego. 

Wydział ten stanowi część składową C. T. R., 
pracującą jednak samodzielnie, a w stosunku do 
C. T. R., pusiadającą zupełną autonomię. 


„praw. mo | | 
Ostatnie wiadomości. 


Samorząd miejski. Projekt samorzą- 
du miejskiego w Królestwie Polskiem 
został już ostatecznie opracowany w 
ministeryum spraw wewnętrznych i 
wkrótce zostanie przesłany do rady 
ministrów. Można przypuszczać, że za 
6 tygodni projekt zostanie złożony do 
prezydyum Dumy Państwowej. 

Cenzus wyborczy czynny i bierny 
przyznano wszystkim, opłacającym po- 
datki miejskie, z wyjątkiem niższych 
kategoryi w wielkich miastach. 

Sojusz bułgarsko-serbski. Generał in- 
spektor bułgarski, Iwanow wyjechał 
na granicę południową. Mówią, iż 
Serbia w połączeniu z Bułgaryą zamie- 
rza zająć Skopie (Uesktib), fortecę tu- 
recką w wilajecie kosowskim. Cały 
konflikt bułgarsko-turecki przypisują 
wpływom niemców w  Konstantyno- 

olu. 

R Wyznanie Ferdynanda Bułgarskiego. 
Zaprzeczają w Sofii pogioskom, jakoby 
król Ferdynand zamierzał zmienić wy- 
znanie wiary. Troje jednak młodszych 
dzieci królewskich w myśl ustawy za- 
sadniczej bułgarskiej wychowane zo- 
stanie w wierze prawosławnej. 

Włochy przeciw Austryl. „Giornale 
dltalia* donosi, że rząd odłożył zwoła- 
pie parlamentu włoskiego, albowiem 
wskutek nastroju antyaustryackiego, 
który panuje w całych Włoszech, za- 
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chodzi obawa, że parlament da się po- 
ciągnąć do jakiejś demonstracyi nie- 
przyjaznej dla Austryi. 

Egzekucye w Persyi. Telegramy z 
Julty donoszą, że przywódca rojalistów 
perskich, Samed Khan, w niesłychanie 
barbarzyński sposób obszedł się z re- 
wolucyonistami. W całej okolicy Ta- 
brisu pochwyceni powstańcy zostali 
literalnie posiekani na kawałki i re- 
sztki ich ciał zostały rozrzucone po 
drogach. 


Telegramy. 
—)o(— 
(Od korespondentów własnych). 


Echa sprawy Aleksicjewa. 


Petersburg. — „Now. Wrem.* podaje 
wiadomości rzucające pewien cień na 
działalność inżyniera Rudnickiego i je: 
go syna. Korespondencya ich potwier- 
dza, że dowiadywali się oni zawczasu 
o wszelkich postanowieniach minister- 
stwa marynarki i rady obrony pań- 
suwowej i przesyłali te wiadomości za 
granicę. 

„Now. Wrem.* doradza zarządzić re- 
wizyę senatorską w tej sprawie. 

Petersburg. —-Aleksiejew w rozmowie 
z współpracownikiem pisma „Ruś“ za- 
znaczył, że środowiskiem wszelkich na- 
dużyć jest komitet techniczny i głó- 
wny zarząd budowy statków. Zdaniem 
Aleksiejewa, w celu uniknięcia dal- 
szych nadużyć, należy usunąć wszyst- 
kich urzędników komitetu, którzy po- 
zostali na swych stanowiskach po woj- 
nie rosyjsko. japońskiej. 

Petersburg.—W sądzie wojenno-mor- 
skim został ogłoszony w ostatecznej 
formie wyrok w sprawie Aleksiejewa. 
Publiczność nie oyła obecna podezas 
odczytywania wyroku. 


Z sfer parlamentarnych. 


Petersburg. — Posłowie rozważają 
kwestyę wniesienia do Dumy interpe- 
lacyi w sprawie Aleksiejewa. Jeśli 
wniesienie tej interpelacyi zostanie u- 
znane za niemożliwe, zamierzają oni 
wszcząć tę kwestyę podczas rozważa- 
nia preliminarza ministerstwa mary- 
narki. 


Z prasy rosyjskiej. 


_ Petersburg. — Mieńszykow, porusza- 
jąc sprawę mianowania nowych mini- 


',strów. oświadcza. że Niemieszajew jest 
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pi stra am. „SIM 


Jaja. drogą Er" ~ - tw 
mieszajewa nie obiecują mu karyezy 
męża stanu. 

Mieńszykow rekomenduje jako kan- 
dydata na stanowisko ministra komu- 


nikacyi, Miasojedowa-Iwanowa. 


Trzęsienie ziemi. 


Petersburg. — Według badań obser- 
watoryum trzęsienie ziemi: miało miej- 
sce w  niezamieszkałej miejscowości 
Persji. 


Pogłoski o dymisyi Szwarca. 


Petersburg. — „Ruś“ donosi, iż krą- 
żą pogłoski o dymisyi ministra oświa- 
ty, Szwarca. 


Wybuch. 


Potersburg AAC wybuch w fa- 
bryce ochteńskiej. arsztaty zostały 
zniszczone; jeden robotnik zabity. 


Zjazd meteorologiczny. 


Petersburg. — Skończył się zjazd me- 
teorologiczny. Następny zjazd odbędzie 
się w styczniu 1911 r. 


Zjazd komiwojażerów. 


Petersburg.—Rada organizacyjna zja- 
zdu komiwojażerów czyni starania o 
pozwolenie żydom na przyjęcie udziału 
w zieździe. 


W sprawie taryf kolejowych. 


Petersburg. — Według krążących po- 
głosek wszystkie taryiy kolejowe Za- 
leżne będą od ministerstwa handlu. 


Różne. 


Petersburg. — „Birż. Wied.* podają, 
że Niemieszajew, nie będąc pewnym, iż 
przez czas dłuższy pozostawać będzie 
na stanowisku ministra komunikacji, 
złożył podanie o pozostawienie go na- 
dal naczelnikiem kolei Południowo-Za- 
chodnich. 


(Od Agencyi Petersburskiej). 


Petersburg. — Według danych biura 
przesiedleńczego w ciągu 1908 r. uda- 
ło się na Syberyę przez Czelabińsk i 
Syzrań 664,777 przesiedleńców obojga 
płci oraz 94,035 chodzików. Powróciło 
zaś z Syberyi 45,102 przesiedleńców i 
76,102 chodzików. W roku ubiegłym 
udało się na Syberyę 0 181,883 osób 
a powróciło o 3,686 więcej, niż w 
roku 1907. j 

Petersburg.— Na zjeździe meteorolo- 
gicznym wyšłuchano szeregu referatów. 


Na podstawie referatów inżyniera ko- 
lei Koleńskiego zjazd wypowiedział się 


za wprowadzeniem stałej obserwacji 
objawów sejsmogralicznych i magne- 
tycznych w związku z wydzieleniem 
się gazu piorunującego z węgla i po- 
stanowił poczynić starania 0 ustano- 
wienie niezbędnych przyrządów  zaró- 
wno ną stacyach doświadczalnych i 
ratunkowych w Zagłębiu Donieckiem, 
jak i w różnych punktach robót pod- 
ziemnych w kilku kopalniach. Na 
skutek referatu generała Kowańki zjazd 
wyraził życzenie, aby główny zarząd 
inżynieryjny dopomógł do wypróbowy- 
wania aparatów wynalezionych przez 
Kowańkę. i pozwalających obserwa- 
torowi być na takiej wysokości, gdzie 
życie staje się już niemożebne. W ra- 
zie pomyślnego wyniku prób postano- 
wiono prosić rosyjski aeroklub o wy- 
budowanie balonu z takim przyrządem. 
Na podstawie sprawozdania pułkowni- 
ka Siemkowskiego zjazd wypowiedział 
się za przerobieniem wydziału  lataw- 
cowego przy obserwatoryum konstan- 
tynowskiem na aerologiczny oraz za 
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wyasygnowaniem środków na ten cel. 
Referaty profesorów: Brounowa i Sre- 
zniewskiego o konieczności rozszerze- 
nia zakresu wykładów meteorologii w 
zakładach naukowych, jakoteż wyda- 
nia nowego podręcznika, spotkały się 
z aprobatą zjazdu. Wieczorem odbyło 
się posiedzenie plenarne. 

Petersburg. — Spłonęły dwa piętra 

machu, w którym mieściły się skła- 

y akcyjnego towarzystwa rosyjskiej 
fabryki akumulatorów „Tiudor*. Ogień 
zniszczył przyrządy i materyały uży- 
wane przy urządzanin instalacyi elek- 
trycznych. Straty wynoszą 150 tysię- 
cy rb. 

Petersburg.—Sąd wojenno-okręgowy 
skazał za łapownictwo pomocnika se- 
kretarza zarządu komunikacyi wojsko- 
wych, kapitana głównego sztabu na 
rok do rot aresztanckich z pozbawie- 
niem rangi, orderów i przywilejów. 

Tyfliss—Z Baku telegrafują: Dnia 15 
stycznia wieczorem rzucono bombę do 
składu Chublarowa przy ulicy Targo- 
wej. 

Nikt nie został raniony. 

Znaczne zaspy Śnieżne utrudniają 
komunikacyę na kolei bakińskiej i su- 


rachańskiej odnodze kolejowej. Nie- 
które pociągi uwięzły w zaspach. 
Na odnodze sabunczyńskiej pociągi 


przestały kursować. 


Petersburg. — Dnia 16 stycznia na 
posiedzeniu  komisyi zjazdu stałych 
członków komisyi gubernialnych i rol- 
nych pod przewodnietwem wice-mini- 
stra Łykoszyna rozpatrywano referat 
komisyi organizacyjno - podatkowej 0 
przyczynach słabego wpływu w niektó- 
rych miejscowościach podatków stałych 
i gminnych i sposobach zaradzenia te- 
mu. Jedną z głównych przyczyn złych 
lub dobrych rezultatów egzekwowania 
podatków z ludności włościańskiej jest 
urodzaj i tą kwestyą zjazd zają: się 
przedewszystkiem. Szczególną uwagę 
zwrócono na konieczność uregulowania 
kwestyi przyznawania ulg podatkowych 
przy egzekwowaniu podatków stałych, 
zwłaszcza w tych wypadkach, kiedy 
przyznana została pożyczka żywnościo- 
wa i wydano ziarno na zasiew. Wło- 
ścianom, którzy otrzymują tego rodza- 
ju zapomogi zbożowe, należy czynić 
ulgi przy poborze podatków stałych. 

Dla lepszego zorganizowania poboru 
podatków stałych w powiatach zjazd 
radzi zwoływać specyalne narady, w 
których braliby udział miejscowi dzia- 
łacze instytucyi włościańskich i przed- 
stawiciele ministerstwa skarbu. Po roz- 
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Zjazd wyraził życzenie, aby prawo po- 
daikowe z dnia 23 czerwca 1899 roku 
również stosowane było przy ściąganiu 
opłat gminnych, a także aby ścisle 
przestrzegany był artykuł 232 ogólnej 
ustawy włościańskiej, na mocy które- 
go przy ściąganiu należności od wło- 
ścian opłaty gminne powinny być 
uiszczone wprzód, niźli wszystkie inne 
opłaty. s 

Charków. — W kaplicy uniwersyte- 
ckiej odprawione zostało nabożeństwo. 
Akt nie odbył się w tym roku skut-| 
kiem restauracyi budynku, przyiegeją- 
cego do sali aktowej. Uniwersytet li- 
czy 4,537 studentów, 41 wolnych słu- 
chaczy, 358 wolnych słuchaczek, 43 far- 
maceutów i 104 słuchaczki oddziału 
akuszeryjnego. 

Sewastopol. — Już drugi dzień pada 
bez przerwy śnieg. Na wielu domach 
ed ciężarem śniegu załamały się da- 
chy. 

Petersburg.—W teatrze Maryińskim 
odbyło się przedstawienie na rzecz o- 
fiar katastrofy we Włoszech. 

Tyfiis. — Na rzecz ofiar katastrofy 
w Mesynie kaukazki towarzystwo za- 
chęty sztuk pięknych urządza loteryę. 
Artyści-malarze ofiarowali na ten cel 
przeszło 20 obrazów. 

Tomsk.—Wykryto komitet s.-d. Are- 
sztewano 9 osób. Znaleziono dużo nie- 
legalnych wydawnictw, korespondencyę 
i pieczęcie. 

Sewastopol. — Dn. 17 stycznia o pół- 
nocy kontr-admirał Bostróm wyjechał 
do Petersburga. 

Kursk. — W sprawie kierunku kolei 
północno-donieckiej w obrębie gubernii 
gubernialne zebranie ziemskie postano- 
wiło poczynić staranie o przedłużenie 
linii w kierunku wschodnim. 

Warszawa. — Dn. 26 stycznia n. st. 
w gmachu muzeum przemysłowego 
otwarto tygodniowe kursy ċla włościan. 

Helsingfors. — Z inicyatywy żony ge- 
nerał-gubernatora Bekmana urządzóno 
w teatrze rosyjskim przedstawienie na 
rzecz ofiar katastrofy we Włoszech. 
Przedstawienie cieszyło się wielkiem 


powodzeniem. ; 
Petersburg. — Najjaśniejsi Państwo 
zwiedzili wystawę obrazów malarza 


Rechirusa, mieszczącą się w jednej 
z sal pałacu carsko-sielskiego. Wśród 
obrazów znajdują się szkice dekoracji 
niektórych oper rosyjskich i szkic mo- 
zajkowy Ławry Poczajowskiej. 

Symbirsk. — Na gubernialnem zebra- 
niu ziemskiem jednogłośnie postano- 
wiono popierać projekt budowy kolei 
pomiędzy Petersburgiem i Kinelem. 

Petersburg.—Został Najwyżej zatwier- 
dzony, uchwalony przed Dumę i Radę 
Państwa projekt prawa o zniesieniu 
porto-franco w generał-gubernatorstwie 
nadamurskiem. 

Petersburg. —- Zmarł członek rady 
górniczej przy ministerstwie przemysłu 
i handlu, radca tajny Wesołowski. 

Moskwa. — Sąd okręgowy rozpatry- 
wał sprawę nieważności testamentu 
milionera Morozowa i postanowił u- 
tworzyć tymczasem opiekę nad pozo- 
stałym jego majątkiem. 

Orzeł. — Po wysłuchaniu sprawozda- 
nia zarządu gubernialnego i komisyi 
przesiedleńczej co do udziału ziemstwa 
w sprawie przesiedleńczej, zebranie po- 
stanowiło utworzyć urząd pełnomocni- 
ka ziemstwa gubernialnego na Syberyi 
w celu zapoznania się bliższego z kwe- 
styą przesiedleńczą; prócz tego posta- 
nowiono przyłączyć się do projektowa- 
nej rosyjskiej organizacyi przesiedleń- 
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dwóch przedstawi- 


czej oraz wysłać «zd, jaki się odbę- 


cieli na pierwszy zj. 
dzie. > 

Symbirsk. Ziemskie .*ebranie guber- 
nialne uchwaliło kredy * W Kwocie 
1,000 rb. na urządzenie wy. S*4WJ TOMI 
czej i przemysłowej w Kazan U- 


Wiedeń. — „Polit. Corr.“ dono.4, że 
ministerstwu spraw zagranicznych Wrę- 


j|czono wczoraj trzy okólnikowe noty: 


rosyjską, turecką i bułgarską. Noty 
te dotyczą sytuacyi, jaka się wytwo- 
rzyła obecnie w 'Turcyi i Bułgaryi po 
poczynieniu przez tę ostatnią zarządzeń 
wojennych. 

Kolonia. — Do „Kóln. Ztg.* donoszą 
z Remschejdu: „Soc.-demokraci urzą- 
dzili manifestacyę na rzecz powszech- 
nego prawa wyborczego. Tysiączny 
tłum usiłował dostać się do ratusza, 
ale policya go odparła. Później tłum 
zebrał się na rynku i rzucał kamienia- 
mi w'policyę, ta ostatnia zmuszona 
była użyć broni. Po dłuższym czasie 
spokój przywrócono. Kilka osób aresz- 
towano*. 

Berlin. — Członkowie różnych frak- 
cyi sejmu pruskiego utworzyli wolne 
stowarzyszenie parlamentu, którego za- 
daniem jest popieranie kolonizacyi we- 


wnętrznej oraz poprawa warunków 
mieszkaniowych w Prusach. 
Berlin. — Telegram „Kabel Gramm- 


gesellschaft“ komunikuje z Pekinu, że 
prasa chińska nazywa wystąpienie am- 
basadorów cudzoziemskich, z powodu 
dymisyi Yuen Che-k ai, niedozwols:nem 
wmieszaniem się do wewnętrznych 
spraw Chin. 


Turyn.—Została otwarta międzynaro- 
dowa wystawa samochodów. 


Berlin.—Ambasador austro-węgierski, 
hr. Berchtold, po drodze do Petersbur- 
ga wstąpił do Berlina w celu zobacze- 
nia się z von Schónem. 


Wiedeń.—„Cor. Bureau“ komunikuje, 
że protokól porozumienia pomiędzy 
Austro- Węgrami a Turcyą z poczynio- 
nemi w nim zmianami dziś ma być o- 
desłany do Konstantynopola. 

Wiedeń.— Według informacyi „Frem- 
denblatt'u*, gabinet wiedeński wyraził 
zgodę na propozycyę rządu rosyjskie- 
go, dotyczącą wspólnego działania mo- 
T w Konstantynopolu i w So- 
ii. 

Konstantynopol. — W parlamencie tu- 
reckim minister spraw wewnętrznych 
odpowiadał na interpelacyę w sprawie 
rozruchów macedońskich. Calg w: ę 
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pansłowiańska polityka Rosyi. Mówcy 
przerwał młodoturek Rachmi, który za- 
znaczył, iż oświadczenie Nalisa, doty- 
czące panslawizmu, jest nie na miejscu. 
Rachmi przypomniał o przyjaznym u- 
sposobieniu Rosyi dla Turcyi. (Oklaski). 

Kolonia. —- Do „Kóln. Zig* donoszą 
z Berlina: „Skutkiem otrzymanej noty 
tureckiej, zredagowanej wyżyczliwym 
tonie, sytuacya w ciągu ostatniej doby 
poprawiła się. Widocznie zostało osią- 
gnięte to, do czego dąży nota rosyjska. 
Wątpliwem jest, czy w takich warun- 
kach potrzebne jest wogóle wspólne 
działanie państw. Nie zmienia to wszak- 
że faktu, że dobre zamiary rządu ro- 
syjskiego zasługują na uznanie“. 

Wiedeń.—Do „Corr. Bureau“ donoszą 
Sofii: „Rząd bułgarski doręczył przed- 
stawicielom mocarstw drugą notę, w 
której wskazuje, że Porta zapropono- 
wała Bułgaryi zwrócić się do mocarstw 
w sprawie uznania jej królestwem. 
Rząd wzywa mocarstwa do jak najszyb- 
szej interwencyi, ponieważ obecna na- 
prężona sytuacya jest tak groźną, iż 
rząd bułgarski nie może brać na sie- 
bie odpowiedzialności za możliwe na- 
stępstwa*. 
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Podwołoczyska. — Usposobienie rynku bez 
zmiany. Ceny nie zmieniły się: hreczka 82—90 
kop.; groch zwyczajny 1 b. 15 kop. — 1 rb. 28 
kop.; groch «<Wiktorya» 1 rb. 28 kop.—48 kop.; 
pastewny 90—99 kop.; siemię konopne 99 kop. 
—l rb. 02 kop.; lniane 1 rb. 34 kop. — 47 kop.; 
koniczyna 8 rb, 95 kop.—10 rb. 23 kop.; otręby 
pszenna 57—59 kop., żytnie 51—61 kop.; pszeni- 
ca 1 rb. 09 kop.;—18 kop.; żyto 90 — 93 kop., 
jęczmień 90—1 rb. 02 kop.; pastewny 70 — 77 
kop.; owies folwarczny 70 — 77 kop; soczewica 
17 kop.—l rb. 28 mA mak uiebleski 1 rb. 91 
kop.—2 rb. 30 kop., kukurydza 70—83 kop. 

Libawa. — Usposobienie z żytem spokojne; z 
owsem białym, zwyczajnym Stałe; z czarnym 
mocne. Żyto lekkie 1 rb. O2 kop. owies biały 
zwyczajny 74 kop.—741/ kop; czarny 75 kop. 


Gdańsk.—Owies miejscowy 1 rb. 1514, kop.— 
l rb. 265/, kop.; otręby pszonne 73%y4 kop. — 
151/ kop.; żytnie 80%/, kop.—803/, kop. 


Królewieo.—Usposobienie z otrębami pszen- 
nemi i żytniemi moche; z soczewicą—spokojne, 
lecz stałe; z bobikiem wzmacnia się; z grochem 
«Wiktorya» — słabe; z owsem, jęczmieniem, sie- 
mieniem lnianem, rzepakiem i makiem niebies- 
kim — stałe. Owies biały zwyczajny 744/, kop, 
— 757/, kop; jęczmień 847/, kop.:—91 kop.; o- 
viręby pszenne, grube 80*/; kop., —- 817/; kop.; 
średnie 757/, kop. — 773/, kop; drobne 72:/,— 
14:/, kop.; żytnia 75 1/, kop.—78'/4 kop.; socze- 
wica nowa, wysoka, zielona 1 rb. 171/4 kop. — 
251/, kop.; bobik 1 rub. 03%, kop. — 1 rub. 
057/, kop.; groch «<Wiktorya» 1 rb. 10 kop. — 
1 rb. 477/, Kop., siemię lniane 1 rb. 603/, kop.; 
ER: wysoki 2 rb. 27*/, kop. — 2 rub. 35 kop.; 
mak niebieski 1 rub. 895/, kop.—2 rub. 04%, kop. 


Mikołajów. — Usposobienie z przenicą stałe; 
z jęczmueniem słabnie; z żytem spokojne.  Psze- 
nica girka-ulka; w natnrze 9 pud. 30 funt. 1 rb. 
258/4 kop.; żyto w naturze 9 pud.. 10 funt. 98 * 
kop.; jęczmień 81 kop. 


„ Londyn. Usposobie z pszenicą północno-ame- 
rykańską stałe; z owsem -- mocne; z pszenicą 
rosyjską, jęczmieniem i siemieniem |nianem spo- 
kojne. Hurtownie: jęczmień południowo-rosyjski: 
na styczeń-luty st. st. 923/, kop; na styczeń— 
luty 91*/4 kop.; na styczeń 901/; kop.; owies biaty, 
zwyczajny, zaraz 925/4 kop. Pszenica północno- 
amerykańska, na marzec 1 rb. 32 kop. Siemie 
lniane na styczeń—luty 1 rb. 651/3 kop 

New-York.—UsposobiBnie z pszenicą — Stałe; 
Z kukurydzą niestałe. Pszenica ozima czerwona: 
gotowa l rb. 291,, kop.; na maj 1 rb. 303/, kop.; 
na lipiec 1 rb. ©23/4 kop., kukurydza na maj 
877/, kop.; ua lipiec 88 kop. 
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jeszcze mało da się dziś powiedzieć. |łej i skutecznej pracy na nowy 1909 pe napisaniu kontraktu gromada płaci 28,000 rb.|wać na próbę wczesne gatunki bawełny amery- 


Z życia prowincyi. 


Z powiatu jampolskiego. 


Mrozy dochodzą u nas do 20 stopni. 
Chociaż powietrze mroźne jest zdrowe, 
to jednakowoż w biednym ludzie, nie 
mającym ani ciepłego odzienia, ani cie- 
płej sirawy, ani ciepłego przytułku — 
powiększa się znacznie ilość wypadków 
różnorodnych zasłabnięć, a także i 
śmierci. Dlatego w tym to czasie dzia- 
łalność wszelakich towarzystw dobro- 
czynnych najodpowiedniejsze znajdzie 
pore do przynoszenia ulgi cierpiącym. 

o rocznej swej działalności zarząd 
„Katolickiego Towarzystwa Dobroczyn- 
ności* dla powiatu jampolskiego — na 
ogólnem rocznem zebraniu w dniu 
10-m stycznia, składał rachunek z przy 
jętych na siebie rok temu zobowiązań. 
Za inicyatywą panny Zofii Michałow- 
skiej zawiązał się przy Towarzystwie 
dobroczynności „Komitet dam*, który 
podjął się wyszukiwania biedoych i naj- 
więcej potrzebujących, ale zarazem nie 
zdegenerowanych moralnie, w parafii 
jampolskiej i dostarczania im niezbęd- 
nej potrzeby artykułów. pożywienia i 
ubrania. Komitet ten, aczkolwiek roz- 
porządzający bardzo niewielkimi środ: 
kami, był na wysokości swego szczyt- 
nego zadania i dzielił się szczodrze nie- 
tylko swymi szczupłymi środkami ma- 
teryalnymi, ale i sercem z biedakami, 
i otarł niejedną łzę cierpiącym. „Ko- 
mitet dam* wysoko niósł godło „Res 
sacra miser“ i za to należy mu się u- 
znanie. Reszta działalności Towarzystwa 
polega na przygotowaniach pola do 
przyszłej pracy. Jest zamiar otwarcia 
w mieście Jampolu przytułku dla star- 
ców, następnie przygotowuje się pro- 
jekt otwarcia w kilku punktach powia- 
tu warsztatów rzemieślniczych i ręko- 
dzielniczych. W niektórych częściach 
iza są już zarodki działalności 

owarzystwa, ale jeszcze niedość wy- 
raźne i mało rozwinięte, tak, że o nich 
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oraz materyałów pozostałych po sezonie. 
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W każdym razie i za to „Bóg zapłać* 
zarządowi. Przedstawiony cyfrowo bi- 
lans Towarzystwa pokazuje nam cyfry 
następujące: W dochcdzie figuruje cy- 
fra: 1,852 ruble 15 kop., w rozchodzie 
zaś: 245 rubli 23 i pół kop. Przy tak 
wielkiej nędzy, jaka w tym roku nasz 
powiat trapiła, nie zdołał zarząd więcej 
pomódz tej biedzie, mając stosunkowo 
tak znaczne środki. Wprawdzie w cy- 
frze 1,607 (pozostałość) figuruje 500 rb. 
ofiarowanych z zastrzeżeniem, że mają 
stanowić kapitał żelazny Towarzystwa, 
ale pomimo tego zostanie jeszcze prze- 
szło 1,000 rubli, które pozostały bez u- 
żytku, a do dyspozycyi zarządu. 

Po skończonej dyskusyi nad sprawo- 
zdaniem z działalności zarządu za ubie- 
gły rok 1908, przystąpiono do wybo- 
rów nowych ezłonków zarządu na miej- 
sce wylosowanych i wybyłych, a także 
i 3 zastępców. Na wniosek pana Flo- 
ryana Rakowskiego z Kaczkówki, aże- 
by przy wyborach do zarządu uwzglę- 
dniać przedewszystkiem księży i panie, 
motywując to zdanie tem, że ksiądz, 
jako sługa Chrystusowy, najlepiej znać 
powinien kryjące się nieraz cierpienia 
nędzy ludzkiej w swojej parafii, a pa- 
nie zaś, będąc z natury obdarzone wra- 
żliwszem sercem i delikatnością uczuć, 
mają rękę, jakby stworzoną do podawa- 
nia ulgi w troskach wszelakich i nie- 
szczęściach biedy ludzkiej. Przystąpio- 
no pod tem hasłem do głosowania i wy- 
brano też przeważnie panie. Dla tego 
mamy nadzieję, że działalność zarządu 
będzie skuteczniejsza. Prócz tego, po 
raz pierwszy wybrano komisyę rewizyj- 
ną, której kontrolująca działalność do- 
pomoże do wspólnej akcyi, wytrwałej 
a systematycznej. 

Przewodniczył zebraniu pan Ernest 
Bieńkiewicz z Dzygówki. Na prezesa 
„Towarzystwa Dobroczynności“ wybra- 
no ponownie panią Salomeę Jaroszyń- 
ską z Dzygówki. Nowemu zarządowi 
zasyłamy „Szczęść Boże* dla wytrwa- 
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Sprzedaż resztek 
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zmienił fir- 
mę na 


„Dom Bławatnyć* 


Procenko, Suprun, Popetin 


Kreszczalik 29 wprost pasażu. Telefon 1814. 


Sprzedaż resziek 


Jedwavnych, wełnianych, bawełnianych i sukiennych. 


Suknie odpasowane 


koronkowe, chantille, luxen, tiulowe z błyskotkami, jedwabne, wełniane, sukienne, ba- 


wełniane i płócienne. 
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Najtańsze pismo dla młodzieży. Pod kierunkiem Władysława Umińskiego. Wydawnictwa XXX. 


Wieczory rodzinne 
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Dwa tygodniki iluetr. łączne: 1) Dla młodzieży do lat 16. 2) Dla dzieci do lat 11. 
Co miesiąc dodatek książkowy bezpłatnie, tylko za zwrotem kosztów, xa ozdob- 
ną oprawę w angielskie płótno, po kop. t5 za każdy tom, czyli 1 r. 80 kop. za 12 tomów. 


Artykuły naukowe popul 


arne, powieści obyczajowe i historyczne, podróże, humores- 


ski, komedyjki, pamiętniki, najcelniejszych pisarzy. 


W r. b. 1909 
nego Księcia, 


du na treść i ozdobną gey 


„Wieczory* zamieszczą: pow. hist. Conan Doyle'a: sTowarzysz Czar- 
( „Mnich“ pow. hist. z czasów król. 
powieść iantastyczną Wł. Umińskiego i wiele innych z 

_ Dia prenumeratorów całorocznych osobne premium: 
powiększony w ciągu roku utworzy piękną biblioteczkę, 


Ryxy, A. Grudzińskiej, najnowszą 
ajmujących utworów. 
książka. Dodatek miesięczny znacznie 


mającą trwałą wartość ze wzęgię: 
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w. Bijowie, Drsszozatih róg Bitikowskiogo Bulwaru 0. 58-2; 


Posiada na składzie komplety salonów, gabinetów, stołowych, sypialnych i innych 


Fabryk Warszawskich, =*'! 


Przyjmuje zamówienia z najnowszych rysunków na roboty stolarskie i tapicersko- 
dekoracyjne. 


ASCA 


gięte wiedeńskie, dy- 
wany i gobeliny. 
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- Chaimi 


wystawia na doroczną sprzedaż 


z wolnej ręki 6 ogierów, 1 szóstkę, 
źrebnych i 


9, 2 ezwórki, 2 pary, 6 koni wierzchowych i 12 klaczy 
odchowuje z następującymi ogierami: w Chażynie: Onruli (XII, 204), Žniec 


(XI, 85), Li Chung-Tchang (S. B- F. XIU, 525), (XIII, 525) i Hunter; w Rossoszu: Triń-Tra- 
wa (XIII, 405), Tik-Tak (XIII, 405), Mahomet, Woltyżer i Zuch. Adres: Rossosze, poczta 
Lipowiec E. Mazaraki; telegraf — Lipowiec — stacya. Konie oglądać można w m. Ros- 


SoSZe o 2 wiorsty od atacyi Lipowiec K. P. Z. 
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Bracia ZARĘBSCY 


BIURO BUDOWY MŁYNOW 


Kijow, Kreszczatik Nr. 22, 


Generaine przedstawicielstwo fabryk 
E. R. et F. Turner ich (An 

j urnar Ispsie ( fia) a, skiego, A. Mincort, Z. Monsiorskiego, 

Angielskie najlepsze walcowe złożenia 


„Biagonai' Turnera. 


Angielskie maszyny do dunstów i kaczek Purifer* Turnera. 
gielskie parowe maszyny i lokomobiie Turnera. 
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Q9 | toliczek. 


rok. 

Ciężki smutek zesłał los na rodzinę 
państwa Mańkowskich—zamieszkującą 
przeważnie nasz powiat jampolski. W so- 
botę dnia 17 go zrana odprowadzimy 
na wieczny spoczynek zwłoki $. p. Eme- 
ryka Mańkowskiego do grobów rodzin- 
nych w Czerniowcach. Prawie z no- 
wym rokiem przyniósł nam „Dziennik* 
wiadomość o przedwczesnej Śmierci nie 
dawno jeszcze bardzo czynnego na roz- 
maitych polach pracy człowieka. Wzo- 
rowy i niezmordowany pracownik, czy 
to na niwie rodzimej, czy w zawiłej 
pracy fabrycznej — wszędzie pierwszy, 
nie szczędzący ani sił swoich, ani zdro- 
wia. Pracując niegdyś, jako wice-dy- 
rektor fabryki, będącej pod zarządem 
ś. p. Emeryka Mańkowskiego—znałem 
dokładnie ogrom jego wysiłków i nie- 
raz patrząc na jego ustawiczną bez 
wytchnienia pracę, pytałem się siebie— 
kiedy ten niestrudzony człowiek wypo- 
czywa? Ta olbrzymia bez wytchnienia 
praca musiała być przyczyną przed- 
wczesnego zgonu. Można sobie wyo- 
porazić tę straszną boleść rodziców — 
szanownych państwa Emerykostwa. 

Niezbadane wyroki kierują często 
smutne swe ciosy kilkakrotnie w jedną 
stronę i spadają nagle i znienacka. — 
Takiemu niezbadanemu wyrokowi pod- 
legli teraz państwo Emerykostwo Mań- 
kowscy z Borówki. —Niedawno najstar- 
szemu ich synowi, panu Wacławowi, 
odjęto wskutek skrzepu nogę powyżej 
kolana, syn zaś pana Wacława nie- 
szczęśliwym wypadkiem zabity na pc- 
lowaniu, a oto obecnie śmierć, zdala od 
swoich w Abazyi, zabrała jeszcze w si- 
le wieku będącego Emeryka Mańkow- 
skiego z Krasiłowa. 

„Wieczny odpoczynek racz mu dać, 
Panie*, powiarzamy tu wszyscy za 
„Dziennikiem* niechaj mu ta ziemia 
ojczysta lekką będzie. 

Pomian. 


KRONIKA PROWINCYONALNA 


(Z pism i od korespondentów) 


— Z Zlnkowa na Podolu donoszą, iż włościa- 
nin Jan Sadowski, we wsi Hremnioczki w para- 
fil zinkowskiej, po ogłoszeniu ukazu o wolności 
wiary, przeszedł na katolicyzm wraz z trojgiem 
dzieci, z których najstarsza córka miała lat 13. 

Wskutek tego duchowny prawosławny we wsi 
Hremnioczki wnióst skargę do sądu na probosz- 
cza za bezprawne udzielenie chrztu tej dziew- 
czynie. Ostatecznie sąd okręgowy skazał księ- 
dza na 10 rubli kary i na usunięcie go od obo- 
wiązków kościelnych na przeciąg trzech miesię- 
cy. Tylko w dnie powszednie pozwolono mu od- 
prawiać mszę cichą. 


— Tragiczna śmierć. W dniu 14-m stycznia 
z Kijowa wyszedł o zwykłej porze do Żytomie- 
rza dylizans p. Feldenkreisa. Frowad:ił go kon- 
duktor Izaak, który siedział na przedniem siedze- 
niu razem z woźnicą i jeszcze jakimś podróżnym. 
W pobliżu st. Gurowszczyny śniegu na szosie zu- 
pełnie niema i dlatego jadący saniami muszą w 
tem miejscu zjeżdżać z szosy, Otóz i tym razem 
woźnica skręcił w bok, tak jednak nieszczęśliwie, 
że dyliżane się przewrócił i przygniótł kondukto- 
rs. Gdy po długich wysiłkach podniesiono ekwi- 
aż, okazało się, że konduktor już nie żył. Zwło- 
i jego przewieziono do Żytomierza. Zmariy 
służył u Feldenkreisa prawie 25 lat. 


(«Wot»). 
— Strajk. W.tych dniach zastrajkowali ro- 
botnicy papierni Wołownikowów w Korostyszo- 


wie. Powód do strajku dała zaprowadzona przez 
dyrektora Erdlera podwójna zmiana, zamiast da- 
wniej istniejącej potrójnej. 

Robotnicy zgadzali się na to pod warunkiem 
wszakże bądź zwiększenia im wynagrodzenia, 
bądź przyznania im kompletnego wypoczynku nie- 
dzielnego. W odpowiedzi na to p. Erdler wy- 
dalił 8-iu robotników. Pozostali zastrajkowali. 
Na razie dyrektor próbował zastąpić ich przez 
miejscowych mieszkańców zydów, że jednak oka- 
zali się oni nieudolnymi, zwrócił się o pomoc do 
policyi. Perswazye komisarza nic nie pomogły 
1 dopiero sprawnikowi i inspekiorowi fabryczne- 
mu udało się nakłonić strajkowców do pracy. 

(«K. W.»). 


— Z ruohu przesiedleńczego. Mieszkańcy kil- 
ku pogranicznych wsi powiatów humańskiego i 
lipowieckiego, zorganizowali towarzystwo z 220 
rodzin dla nabycia majątku w gubernii bakińskiej 
pow. kubiń kim. lIuicyatorzy tego stowarzysze: 
nia, włościanie Feszczuk i Śjcenkć udali się na 
miejsce dla obejrzenia ziemi i przywieźli nastę- 
pujące ioformacye: 

Majątek składa się z 3,056 dziesięcin, oce- 
niony zaś jest na sumę 241,100 rubli, z których 


MAISON LUBICZ 


unduklejowska N 10 m. i 


NA KARNAWAŁ 


poleca: Suknie balowe złotem i srebrem przerabiane, gazowe, tiulowe, koronkowe. Oraz 
pajmodniaze materyały na sukie wizytowe. 
lepszych gatunkach. Modele paryskie. 
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Towar jest zagraniczny w naj- 
Przy pracowni oddział kapeluszy. 


Dostać można we 
pudełka opatrzone są r 


Rowanówko 7%,“ 


Dr. Adam Karczewski. 
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Od dnia 12-go stycznia 


W skispie bielizny i kapeluszy 


„ŻAK” 


W. Wasilkowska 6 
tradycyjna doroczna 


yprzedaż 


wszystkich towarów z rabatem 
10%—30;. 
Bielizna wyłącznie własnego wyro- 
bu, krawaty. kapelusze, kołnierze, 
mankiety, spinki, kamizelki, pończo- 
chy, skarpetki, rękawiczki, paski, 


grzebienie. : 10266-1 
Geny znacznie zniżone. 


JAROSŁAWSKIE i KOSTROMSKIE 


Płótna 


G SOKOŁOWA 
KRESZCZATIK Nr. 54. 
Otrzymano w wielkim wyborze roz- 
maite płótna, bieliznę stołową, poń- 
czochy, skarpetki, prześcieradła, goto- 
wą bieliznę męską, towary bawełniane 
i wiele innych przedmiotów. 

Ceny zawsze stałe i niższe od wszyst- 
kich w Kijowie, o czem proszę się Oso- 
biście przekonać. 10264-1 


— R ZZA 


NU | ZAKŁAD LĄ 
Ghirurgiczno - Ginekologiczny 


„ZDROWIE” 


Warszawa, ulica Złota Mr. 3. 
D-rów M. Bełżyńskiego, Józefa Czarkowskie- 
go. E. Erlicha, W. Horodyńskiego, L. Kryń- 
c i W. Ru- 
dzińskiege i Czesława Stankiewicza. 
Laboratoryum prowadzi Dr. J. Jakie- 
mowicz. Specyalna sala porodowa. 

Pokoje pojed. od 3—8 rub. 
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H męgóć Rz. Kai. Tow. Dobr 

„Biuro pracy“ au Zaren: porr 
telef. 1788 


Flija: Laboratorna 12. Rekomend. nauczy-|Nr. 15 m. 10. Zegarkowska. 


cielki, bony, oficyal, rzemieśl. 
służbę domową. 


i wszelką 


rzy Filii współmieszkanie p. n. „Schronisko | 


Dr. Bengue,47,'Rue Blanche, Paris. 


Baume Beneuć 


WYLECZENIE ZUPEŁNE 


stkich aptekach. Oryginalne 
Żową banderolą z podpisem: 
ZEK ICIC ICIC CICCI ICICI CCIC I 
Oborniki (Obornik) 


Zakład dla umysłowo i nerwowo chorych > sos 


w uroczem położeniu, w lesistej okolicy z parkiem 60-cio morg., założony w 1858 r. 


p nn -a 


ICCC 
Ks. Poznańskiem, stacya kolejowa 


Dr. Stanistaw Szuman. 


Automobile 


„tala 


nie mające w konstrukcyi żadnych wad, 
któremi grzeszą najlepsze samochody 
W zupełności udoskonalone, 


zdać wyłątaat alg Ay 
Mario Visconti 


ODESA 


Dla szerszego oznajmienia publiczności 
na czas kontraktowy w Kijowie na miej- 
scu. Model 6 cylindrów 60 — 90 sił do 

obejrzenia. _ 10—10175—3 


ack 


(Wyłączna sprzedaż). 
„Oryginalne“ Burki Damskie i Meskie, 


Kołdry., Sukno na mysliwskie kurtki. 


POLECA: 
Polski sklep płócien 


 Włdpdowa WANDS 


a również 
Płótna, modepolamy, bielizna stułowa, bieliz- 
na damska i męska gotowa i na zamówienie. 


Ciepłe pledy, chustki. 


Halki, koszulki, kalesony, pończochy, skar- 
petki 


Krawaty, spinki, rękawiczki, wyroby skó- 
rzane, oraz inna galanterya. 
Halki jedwabne od 6.80. „4920-14 


Kreszczatik Ne 37. 


Wprost magazynu Brabeca. 


Doświadczony 
buchalter-korespondent polak mł. sam. 
z spec. wykształe. 11 lat prakt. w handlu, 
fabr. i gosp. Pragnie zmienić posadę w Ki- 
jowie lub na wyjazd. Kijów, M.-Podwalna 
6-10194-2 


Agronom >s 


tej Jadwigi“ dla poszuk. pracy młodych ka-|skeńczony, posiad. chlub. świad. i rekomen. 


j h młoda, inteligenta 
Warszawianka poszukuje szycia w 


domu prywatnym. Adres: M. Podwalna Nr 15 | Politechnik 


m. 10, dla Janiny, M... 3—10193—3 


„— 2484—65 | przyjmie zarząd mejątkiem na kawalera lub 


z ordyn. za skrom. wynagrodz. poste restan- 
te. Kijów, dla Witolda Gorczyńskiego. 


e M A m MA 


oszukuje lekcyi. Kar jow- 
ska M 47 m. 16 / y SDAS 
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gotówką, pozostałą zaś należność bank włościań 
ski rozkłada na 55 i pół lat. 

Niedawno włościanie otrzymali wiadomości 
dodatkowe i nowe warunki kupna: 1) na grun- 
tach, nabytych przez kijowskich przesiedleńców, 
można prowadzić gospodarkę przy pomocy li tyl- 
ko sztucznego nawodniania. W majątku zaajdu- 
ją się 3 kanały, których czyszczeniem winni się 
trudnić sami przesiedleńcy; 2) w majątku niema 
wody do picia, przesiedleńcy muszą sami sobie 
wykopać studnie: 3) miejscowość jest malaryczna; 
4) członkami towarzystwa mogą być tylko wło- 
ścianie, mający dosyć środków, aby się zagospo- 
darować i módz płacić raty bankowe i podatki; 
5) prowadzić gospodarstwo na nabytych gruntach 
mają prawo tylko sami nabywcy, którzy nie mo- 
gą oddawać ziemi w dzierżawę; 6) majątek wi- 
nien być podzielony na gospodarstwa odrębne. 

Pomimo tylu niedogodności i ciężkich warun- 


ków kupna, włościanie wnieśli już zadatek w 
kwocie 8,000 rubli. 
— Niedbalstwe. Lekarz iwańkowieckiego ob- 


wodu lekarskiego pow. radomyskiego, p. Mosu- 
sow, odmówił pomocy zbitemu przez włościan 
N. Rudence, złapanemu na kradzieży krów 
w dn, 23 grudnia. Pomimo, że Jekarz potem 
zawiadomił komisarza policyi, iż pokaleczenia 
były lekkie, okazało się. że on nietylko nie ba- 
dał Rudenki, ale go nawet nie widział. Rudenko 
nazajutrz umarł. Gubernator kijowski dowie- 
dziawszy się o zajściu, polecił zarządowi ziem- 
skiemu powiadomić go o decvzyi względem nie- 
dbałego doktora. (Kor. wł.) 


Kronika ekonomiczna. 


Syndykat hut polskich. Wtych dniach podpisana 
została w Berlinie ostateczna umowa o zawarciu 
syndykatu hut polskich łącznie z hutami na po- 
łudniu Rosyi. Umowa przewidnje ograniczenie 
produkcyi w niektórych hntach za odpowiedniem 
odszkodowaniem ze sirony syndykatu. Między 
innemi tow. akc. Starachowice ma otrzymać 
80 000 rb., w zamian za co obowiązuje się ogra- 
niczyć wytwórczość do normy, przez syndykat 
ustanowionej. > 

Wywóz zboża. Przoz główne komory rosyjskie 
wywieziono zagranicę zboża w tygodniu od 16 
do 23 stycznia 3,240 tys. pudów zboża wobec 
5,581 tys. pudów, wywiezionych w tygodniu po- 
przednim. 

Kultura bawelny w Rosyi europejskiej. Prób 
plantowania bawełny na polach doświadczalnyc 
w Odesie i Charkowie dały pomyślne wyniki. 
Wobec tego departament rolnictwa postanowił 
powtórzyć te próby na większą skalę i planto- 


ie go 
Fabryka: W. Wasilkowska X 77. 
Skład: Kreszczatik M 3. 

Telefony: ( Fabryki Ne 1531. 


Składu M 1751. 
4268-,-70 
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50-4022-17 
Wojny w powietrzu. 
Wojska w powietrzu. Znaki niebieskie. Gło- 
sy nadpowietrzne. Swiat zmartwychwstający. 
Widzenie i słyszenie minionych zdarzeń. 
Historyczne zdarzenie. Jasnowidzenie, prze- 
czucie i t. d. Magia w Indyaeh Wschodnich. 
Pozywanie przed Sąd boży. Zemsta zamor- 
dowanych. Muzykalne objawy świata ducho- 
wego. Rozkosze umierania. Umarli ukazują 
się. Niewidzialna siła wypędza posła i adwo- 
kata z domu rodzinnego. Biała pani. Cesarz 
Napoleon I i biała pani. Gdzie jest świat du- 
chowy? Dusza, śmierć i przemienienie świata. 
Treść powyższą zawiera książka prof. dra M. 
Perty: „Dowody istnienia świata duchowego, do 
którego wstępujemy po śmierci*. Cena 85 kop. Do 
nabycia w księgarni L. Idzikowskiego w Ki- 
jowie, oraz w innych księgarniacn. Skład 
główny: Gebethner i Wolff w Warszawie, 
Nowosienna 9. 5—10260 1 


Stud. (były) Uniw. Parys. obecnie Uniw. Kijow. 
ukoń. Wyższą Rus. Szkołę Mauk Spo- 
łecznych posiada dypl., udziela lekeyi, zn. 
franc., niem., ang. i łac. Zgadz. zaj. miej. 
wychow. sekret. osob. lub inne odpowiednie 
zajęcie, tu lub na wyjazd List. poste 
rest P. Werlen. 1 —10254—1 


Skie i 

Włoski Żyw ch kwiatów 

s 3l Funduklejowska 31. 
Przyjmuje wszelkie zamówienia na artyst. 
wykon. bukietów weselnych i innych. Ko- 
szyki, żardinierki, girlandy, butonierki z ży- 

wych i sztucznych kwiatów. 
Ceny kez współzawodnictwa. 
Codziennie otrzymujemy kwiaty z Francyi 
i Włoch. 10253—1 


e H ją | przedstawi- 
rzyjmuje zlecenia ajstwa róż. 
nych firm na kupno-sprzedaż towarów, ma- 
teryałów i produktów gospodarstwa wiej- 
skiego. 10252—1 

Kupno-sprzedaż, parcelacya i wydzi::rżawia- 
nie majątkuw, domów. willi, fabryk, mły- 
nów i t. d. Lokata kapitałów pod zastaw 
nieruchomości. Aleksandrowska 41 m. 44, 
vis å vis „Chśteau des fleurs*, od 12—4 g: 


Bona polka froebianka 507i: 
sca. Michałowska 19 m. 1. 10262—1 


Angielkę 


z niemieckim, francuskim, 4-letniem świa- 
dectwem; nauczycielki polki z chlubnemi re- 
komendacyami poleca Biuro W gsilewskiego 
Warszawa, Marszałkowska 193. 210265- 


i 


„jka, Fastów — o 


kańskiej w niektórych gub. Rosyi południowej. 

Skutki bojkotu tureckiego omawiane były 

rzez korporacye przemysłowe i kupieckie w 

[ryeście i Bielsku, Izba nandłowa i przemysło- 
wa w Tryeście obradowała nad szkodami, które 
poniósł Tryest skutkiem bojkota towarów au- 
stryackich w Turcyi. Członek tej izby. Xidias, 
oświadczył, że ulgi przyznane przez rząd austrya- 
cki przemysłowcom i kupcom w Tryeście są za 
małe wobec poniesionych szkód, które wynoszą 
co najmniej 5 milionów koron. Świat handlowy 
w Iryeście domaga się ulg w wysokości 179,000 
koron, gdy rząd chce przyznać zaledwie 30.000 
koron. 

Grupa przemysłowców sukienniczych Związku 
przemysłowego w Bielsku na zwołauem w tym 
celu zgromadzeniu omawiała skutki bojkotu i u- 
chwaliła domagać się od rządu zniżenia, wzglę- 
dnie odpisania podatku zarobkowego dla poszko- 
dowanych firm. 

Wywóz rosyjskiego oukru. Wywóz cukru ro- 
syjskiego przez Gdańsk od początku kampanii do 
stycznia n. st. wynosił ogółem 6.564,008 pud.; 
(podczas kampanii ubiegłej 1,480,311 pud.). Ogó- 
som wywóz cukru rosyjskiego w r. 1908/9 wyno- 
si 2,152,134 cetnarów. W r. 1907/8 wynosił on 
tylko 485,348 cetnarów, 1 

Ogólny zjazd taryfowy. Dn. 28 stycznia r. b. 
odbędzie się w Petersburgu 127 ogólny zjazd ta- 
ryfowy przedstawicieli kolei rosyjskich. 

Zjazd w Charkowie instruktorów egrodnictwa. 
Przy końcu stycznia postanowiono zwołać w 
Charkowie zjazd instruktorów ogrodnictwa. Na 
zjeździe tym oprócz kwestyi dotyczących ogro- 
dnictwa będą rozpatrywane jeszcze kwestye 280- 
atrywania przez ziemstwo włościan w nasiona 
1 flance, opracowywania normalnego asortymentu, 
o walce ze szkodnikami ogrodnictwa i t. d. 

Pozwolenie. Ministerstwo finansów udzieliło 
pozwolenia cukrowniom i rafineryom ustępowa- 
nia rafineryom prawa wywozu przypadających 
na n'ch ilości cukru na rynki konwencyjne. 

Asekuracya od kradzieży z włamaniem. W ro- 
ku ubiegłym Tow. asekuracyjne «Rossija» zaczę- 
ła przyjmować ubezpieczenia od kradzieży z wła- 
maniem, Towarzystwo nie odpowiada za kra- 
dzieże dokonane przez służbę. osobę, która się 
ubezpieczyła od kradzieży, lub lokatorów, podo- 
bnież jak za rabunki podczas zaburzeń, rozru- 
chów robotniczych, podczas pożaru i napadów 
zbrojnych, 


REDAKTORZY i WYDAWCY 
TOMASZ MICHAŁOWSKI 
ANTONI CZERWIŃSKI. 


gabinetowych 5 rb. 


tA matowych fotografii 
i2 as wizytowych 2 rb 
Tylko dla wojskowych 


Fotogra- > (7a 
Sia „Nike i uczącej się młodzieży. 
Kreszczatik 39, wprost ul. Funduklejowskiej. 
1667—39 


l-szm Lecznica dentystyczna. 


Kreszczatik 35. Przyjm. iskarze spocya- 
liści od godz, 9 rano do 9 wieczorem. Ku- 
racya, plomb, wyryw. bez bólu. Porada 
i kuracya 30 kop. Zeby sztuczne E ligb. 

„1010: 


LA do ol dochodu 


przyjmie zarzad majątku praktyczny adm. 
rol. adr. m-ko Dziuńków Nr. 731857 p. r. 
20-10052-9 


Potrzebna 397% 
jest na sekretarza stałego młoda, religijna, 
przyzwoita, dobrze wychowana i wykształ- 
cona panienka. Aleksandrowska 41 m. 44. 


dem. place ou leçons Home 
Francais. Krestch. 22 1. 21. 
5—1-70—5 


Française 


e e 


ROZKŁAD JAZDY POCIĄGÓW. 


(Zimowy). 
Na kol. Połudn.-Zaohodnich: 


Kuryer I i II kl. Odesa, Kiszyniów, Eli- 
zawetgrad — odchodzi:o godz. 9 w., przych. 
o godz. 9 m. 45 zrana. 

A kę I, [Ii II kl. Odesa, Brześć, 
Białystok, Grajewo, Humań, Nowosielice — 
odchodzi o godz. 9 m. 15 zrana przychodzi 


o godz. 9 w. 

Osobowy 1, II i III kl. Odesa, Human, 
Nowosielice — odchodzi o godz. 12 m. 30 
w nocy, przych. o godz. 6 m. 20 zrana. 

Osobowy I, II i III kl. Odesa, Wołoczyska, 
Wieden — odchodzi o godz. 9 m. 35 w., 
przych. o godz. 8 m 15 zrana. 

Mieszany II i III kl. Odesa, Brześć — od- 
chodzi o g. 7 zrana, m. 25 przychodzi o g. 
7 m. 35 w. 

jowarowy pośp. IV kl. Odesa, Brześć 
Znamienka — odchodzi 0 godz. 9 m. 53 w., 
przych. o godz. 12 m. 57 po poł. 

uryer I i II kl. — Warszawa, Brześć — 
odchodzi o godz. 7 m. 10 w., przych. o goda. 
11 m. 03 zrana. 

Pocztowy 1, II i III kl. Mikołajów, Eliza- 
wetgrad, Znamienka, Fastów — odchodzi o 
godz. 11 m. 20 w., przychodzi o godz. 7 m. 
15 zrana. 

Osobowy I, II i III kl. Mikołajów, Eliza- 
wetgrad, Zuumienka, Fastów — odchodzi o 
godz. 10 m. 50 zrana, przychodzi o dodz. 4 
m* 50 p po. 

Osobowy I Il III kl.Berdyczów, Radzi- 
wiłow, Wiedeń—odch. o godz. 8 wieczorem 
przychodzi o godz.10 m. 26 zrana. 

Metszany l |l i III ki. Olszanica, Biała 
Cerkiew, Fastów — odch. o godzinie 4 m. 
po poł., przychodzi o godz. 9 m. 28 zrana 04 

owarowy pośp. IV kl. Sarny, Kowel — 
odchodzi o godz. 10 m. 14 w., przych. o g. 7 
m. 40 zrana. 

Towarowy pośp. IV kl. Malin — odchodzi 
o godz. 4 m. 20 po poł. przych. o godz. 9 
m. 15 zrana. Uczniowski Fastów III klasa- 
odchodzi o godzinie 3 minut 29 po południu 
oprócz dni s iątecznych. 


Na kol. Mlosk.-Kij.-Woroneskiej: 


Pośpieszny I, Il i III kl wa — odch 
o godz. 11 m. 45 zrar żych. o godz. 6 m 
10 wiecz. 

Pocztowy 1, II i III kl. Moskwa, Kursk — 
odch. o godz. 1 w nocy, przych. o godz. 6 
zrana. 

Osobowy l, II i III ki. suoskwa, Kursk 
Woroneż—odchodzi o godz. 12 m. 20 po poł. 
przych. o godz. 5 m. 25 po poł. 

Osobowy I. II i III kl. Ry ma: 
Woroneż — odchodzi o godz. 6 m. 35 
przych. o godr. 7 m. 30 zrana. 

Osobowy I, LI i III kl. Kursk—odchodzi o 
godz. 11 wiecz., przych. o godz. 7 m. 30 
Zrana. 

Pośpieszny I, II i III kl. Połtawa, Charków 
Łozowaja, Rostów, Sewastopol — odchodzi o 
godz. 8 m. 10 w. przychodzi o godz. 9 m. 51 
Tano. . 

Pocztowy |, Il i III kl Połtawa, Charków 
Kremieńczug — odchodzi o godz. 11 m. 20 
zrana przych. o godz. 6 m. 50 wiecz. 

Tow.-osobowy 11 1U kl. Połtawa, Char- 
ków,—odchodzi o godz. 1l m. 45 wiecz 
przych. o godz. 8 zrana. 

Pocztowy I, II i III kl. Warszawa, Sarny, 
Kowel, Iwangród, Granica, Wiedeń —odcho- 
dzi o godz. 12 m- 25 po poł. przychodzi e 
godz. 7 m. 50 w. 

Osobowy I, II kl. i Iil Brześć, Białystok, 
Grajewo — odchodzi o godz. 12 m. 10 w no 
cy, przych. o godz. 6 m. 56 zrana. 

Osobowy I, II i III ki. Petersburg, War- 
szawa, Sarny, Kowel, Wilno — odch. o g. 
11 m. 50 w. przychodzi o godz. 7 m. 51 
zrana. 

Osobowy i, Il i III kl. Rostów nad Do- 
nem, Sewastopol, Ekaterynosław, Znamien* 
ch. o godz. 8 m. 20 zrana; 


Kursk 
wiecz. 
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Lampy Żarowo - Naftowe 


„UNIWERSALNE” 


do oświetlenia wewnętrznego — magazynów, 
hal, warsztatów, lokalów i t. p. 
Funt nafty wystarcza na 6 godzin palenia. 
Konstrukcja prosta. 
Siła światła jednego palnika około 150 świec. 
Wygląd efektowny. 
Ceny przystępne. 
GENERALNA REPREZENTACYA 


Warszawskiej Fabryki Lamp Zarowych 
i «ojj KIJÓW tik Nr. 
Michał Bukowiński "sys gz. ** 


„Kijów Embu“. 


Kreszczatik Ne 31. 
DOM HANDLOWY reszczati 


K. LUDMER i S-wie 


A Ai 


WYZNACZA 


od dn. 21 stycznia 


Tani tydzień 


W ODDZIAŁACH 


Konfekcyi Damskiej 


b 


p 


Cennik i opis gratis franco. 
3854-18 Potrzebni są uzdolnieni agenci na korzystnych warunkach" 


WIELKI WYBOR 


Lelaznych Łóżek 


poleca magazyn ***"* 


MEBLI 


Firma egzystuje od roku 1886 


Dawniej: Obecnie: 
Saki długie pluszowe rb. 70 rb. 30 J R i M A N 0 W S K I Ę 0 
„ krótkie ,, „SME >. ron a 
„ długie sukienne na wacie „ 50 Mi e Kreszczatik Nr. 40. Telefon Nr. 8I6 G 
ZL: Przyjmuje się obstalunki na roboty tapicerskie i stolarskie. Za do- 
„ krótkie m z z 2 od 7. 8 skonałe wyroby Magazyn został nagrodzony «Grand Prix» w Bruxelles' 
„. syberynowe długie E 40 „ 10 1905 i złotym medalem na wystawie w Rostowie n. D. w 1907 r, 
„ krótkie ESET 
RZECZY FUTRZANE nabywać można po cenach bardzo nizkich. 
W oddziale bluzek, spódnie i szlafroków sprzedaż z wielką zniżką. K. SEPTER i S-ka 


Kreszczatik Nr 40, 


Bluzki zefirowe po 1.90 i po 2.25 kop. | > 
Szlafroki ciepłe od 7.50 kop. 10261—1 teatralne LOR NETKI 


w najlepsze francuskie szkła. 


W oddziale konfekcyi dziecinnej na rzeczy zimowe wielki rabat, Okulary, binokle i lornety. 


10138—2 
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MAGAZYN JUBILERSKI poleca 10—5146—5 Na żądanie Fabryka i Skład Aparatów i Artykułów fotograficznych 


„ Waplńsk „Warszawa WYBÓR BIŹUTERYI „u. me... | Józefa Pokornego 


KRAKOWSKIE PRZECMIEŚCIE [Pracownia przy magazynie Wysyłka za zaliczeniem. Kijów, Kreszczatik Nr 43. 


Ne 19 (dom własny). TELEFON Ne 38-82. e Filie: w Moskwie, Odesie, Rostowie n/D. Fabryki: w Libawie i w Moskwie. 
Poleca: aparaty fotograficzne od 5 rubli i wyżej. 
Katalugi wysyłamy bezzwłocznie na żądanie. 16-4896-14 


300 pokoi 


| kompletnie urzadzonych 
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T-wa St. Petersburskieg 
Wyrobu Mechanicznego 
i aa PTWP TW ED 


Obuwia 
Eleganckie! Trwałe! 


Męskie, Damskie, Dziecinne 


5% Me nabywać można we wszystkich pierwszorzędnych magazynach. 


Wobec częstych naśladownictw upraszamy o zwracanie 
l bacznej uwagi na herb państwa oraz markę fabryczną na 
s podeszwach 


SALONOWYCH 
SYPIALNYCH 


JADALNYCH 
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7 i GABINETOWYCH. 


ebli VRR 
Sprzedaż hurtową wykonuje wyłącznie C? Ą custownych i wytrzymałych wyłacz- ! 
DOM HANDLOWY nie własnego wyrobu 


2h. LEOPOLD NEUSZELLER Z 
"ZARZĄD GLÓWNY w St. PETERSBURGU. EH J . R ] m ą | p r 


Filie: w Moskwie, Rydze, Odesie, Ekaterynburgu, Irkucku, Rostowie nad Donem, Charkowie, Ta- 
szkencie, Tyflisie, Kazaniu, Wilnie, Permie, Saratowie, Władywostoku i Kijowie. Mikołajewska 13 w własnym gmachu. 


Filia Kijowska mieści się przy ul. Funduklejowskiej 10, 
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BUBLE 


SEE” Uprasza się o łaskawe zwiedzanie magazynu. 
Kaloszy aA a ienaa OSA i E R 
aat at non À i A RZ $ j: e 8 "WY | ginem paw TRY 
pod firmą „TREUGOLNIKe, O AR ść, AEP 
do 1” dpogni zen, pracy w majątku Czerepaszyńce na Podolu. W lecie 


Mac” Cormicękla—V „e 
03000808800000008802008 
TE EN S a N kładaczami słomy, wyrobu | ! Case Omłót od 3,000 do 
á ee o 
l£ ku i zostały odznaczo- tniej wysta- = u m = 
A ń p ro ku pek W Ki jowie PRACOWNIA aw roku I zostaly wodą szo Złotym medalem "irani Automobile wiejskie 
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SKLAD 


Młocarnie automatyczne z samochodami 22.2o; 
upełnomocnionego. Władysław Budnicki. Plugi parowe SK! samochodów Case. Maszyny Case zyskały powszechne uznanie podczas 10-0 dniowej 


wy i części zapasowe — na składzie. 
j 
Kolosalny Ą - tylko u tant | amerykańskiej fabryki J : 6,000 pud. dziennie 
wybór SIEWNIKOW pat. Fr. Melichara "o onepnezentanta ar nadał 
9 | męskiego, damskiego i dziecinnego obuwia, 


aiz spacyalnie dla dróg wiej- Próby automobilu odbywać się będą 
A wykonywa sumiennie obstalunki najnowszych wyrobu Amerykańskiej Harvester Company — skich zbudowane. ~ codziennie podczas Kontraktów. 
10—10267—1 ulica Bezakowska Nr 3. fasonów z krajowego i zagranicznego ma-i 


A } Osoby interesujące się raczą się zgłaszać do naszego biura — Kreszezatik Ne 25. 8--10105—2 
W składzie kijowskim. znajdują się na sprzedaż: łyżeczkowe Siewniki uniwersalne | eryaiu. IE ===" Gm ——— |] EM - - - 
proste 24, 22, 20, 18, 16, 13 i 11 — rzęd. 100 m/m |! Kombinowane zbożowe Uniwer- Ceny umiarkowane. 25-4434-12 Fortepiany j Pianina 5 Pra a EEE Won 1 
salne — motylkowe ł7-to i 21 — rzęd. przydatne do siania buraków lub wszelkich W. Włodzimi I. Nr il IU młodym lekarzom poleca ta- 
innych nasion, jednocześnie z nawozami sztucznymi — Ra:ędami w jednym szeregu o odzimierska ul. Nr il. u 


A a m s 33 4— ć 
radełek, Śdległych o 5 cali, Kombinowane do buraków , motylkowe 7-mio rzędowe naj —————— 0 0 M M Wo Beinl i. en 
" werszków. Przyjmują się obstalunki na siewniki inny ch typów i rozmiarów. Siecz- Srg =" se" E W l wania chorych towarzyszenia im na kuror- 
karnie zagraniczne zupełnie bezpiecznie poraz drugi n agrodzone. Próby z niemi od- WOKIKKAIKKCAOKAOIK KOK - | rena ty. Ró jeż” 


za ; ; s ją SHE Pe , udentó 
bywają się w mym składzie. Proszę przekonać się. Kos iarki; żniwiarki i grabie ównież dla powyższych studentów 


ameryk. „PLANO“. Kieraty i ; i i i Sprzedaż po cenach 375 do 500 rubli i drożej, wynajem od $ rubli. wyszukujemy lekeyi, korepetycyi, tłomacze- 
Pi = jw żę b s ij Ceny i warun! ci dogodne. Dostawa na kę Salon de Modes ; Żylańska Nr. 27, Telefon 185. ae pe e z AE 

| gk W..Włodzimier- > : p a oy | logicznej. d 
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SER ska Nr 25. Robes, jupes, blouses et manteaux. 
Poleca: swieże medykamenty apteczne. Wodę minera liną różnych źródeł, oliwę do 
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ZARZ a S O a WO A 1 s 
Drakarnia Polską w Kijowie, ulica Wasylezykowska (Prorezna) 9, róg Puszkińskiej. 


